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ychoiizi codzionnie lano oprócz dni poświątocznych,
Adres Redakeyi, flaministraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, P ro re z n a  9 (W asilczykow ska).
Tcicfonu Na 1672.

Rękopisów Red-kcya nie zwraca.

Administrac ya otwarta od 10—-4 pc południa i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wioczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, S P 0 M Z N 5  i LITERACKIE.

■lesięczale k w ir t . półroci. r # c z tii

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8 .-
Za granicą 1.35 4.— 7 — 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny rc,«.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P n n u m . r a t ?  i ogłoszeni* p r z y j m u j ę  
A d m in is t r a ; y a .

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t o  na d r u g i e  p ó ł r o c z e !
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca ukończyło się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 
ratorowie półroczni, kwartalni i iiiesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał i miesiąc lipiec.

67 krów półkrwi Simmenthal,

45 jałowizny i 400 szt. owiec czystej krwi Negretti 
spr edaje dominium S l r y j n a  st. poczt. Piaski, gub  
lubelskiej, st. kol. żel. Nadwiślańskiej Trawniki lub 

Teodorowicz i S-ka w Lublinie.

Synowie i córki

i  t  p. z Jankowskich

J Ó Z E F Y  S A N IC K IE J
nie będąc w stanie osobiście wyrazić 
swej wdzięczności wszystkim, którzy 
byli łaskawi oddać oEtatnią posługę 
zmarłej ich matce, niniejszem up-zej- 
mie proszą przyjąć ich najserdeczniej­
sze podziękowania. 1—2876—1

Ch&teau-de -Fleurs
D yrekcja  S. Nowikowa.

W e czwartek, dnia 17-go lipca, w teatrze le­
tnim „Straż celna" operet w 3-ch aktach.

Początek o goaz SV2_wieczorem- W  teatrze 
zakrytym „Dawid M o jszeles" w 4 ch akt. 
Początek o godz. 8 i pół wie zerem. W ogro­
dzie na estradzie występy Trio F a i  riej 
not. W sali koncerty „Yariete". W ejście

do oęroau kop. 32. Restaaracya otwarta do

fodziny 4 ej rano. W  piątek dn. 18-go lipca 
enefis K. Grekowa „Bohater Sit.e.nato- 

grafu" kom. w 3-ch aktach. Bilety w sprze­
daży. „-2520-3 2

I Wieści o szerzeniu się maryawityzmu 
na Litwie są zupemie fałszywe; nigdzie 
lud nie jest tag gorąco do swej wiary 
przywiązany, jak tutaj. Nie da się po­
ciągnąć żadnym nowatorom, do szpiku 
kości przesiąknięty konserwatyzmem 
me odstąpi ani na jotę od swych wie­
rzeń; nie bardzo byłoby bezpiecznie 
rozpoczynać w tym kierunku agitacyę.

Mamy szczegółowe wiadomości, o kół­
kach rolniczych w powiecie rosieńskim 
na Żmudzi. Nie równomiernie na ogół 
rozwijają się one na Żmudzi, w jednej 
okolicy praca żywiej idzie, w drugiej— 
słabiej, ale w ogólnie widać rozbudze­
nie się w tym kierunku.

W powiecie rosieńskim powołany był 
do życia powiatowy kemitet kółek rol­
niczych, mający za zadanie: organizo­
wanie kółek i patronat nad pozostałe- 
mi w okręgach kółkami,

Na ogólnem posiedzeniu Towarzy­
stwa Rolniczego zapadła uchwała, aby 
patroni w poszczególnych kołach usi­
łowali nawiązać łączność między sobą. 
W tym celu mają cię odbywać zjazdy 
urezesów kółek, a na doroczne zebrania 
Towarzystwa mają być wysyłani dele­
gaci od wszystkich kółek w powiecie— 
jakuajczęściej włościanie.

Kółaa przeważnie zakreśliły sobie ta­
kie prace: 1) komasacya, 2) podniesie­
nie hodowli inwentarza, 3) rozwój mle­
czarstwa, 4) przeprowadzenie systema­
tycznych prób ze sztucznymi nawozami. 
Na posiedzeniach kółek odbywają się 
odczyty, połączone z pouczającemi de- 
monstracyami i najczęściej wywiązuje 
się ożywiona pogadanka, w której nie­
raz podziwiać rnożna inteligencyę i ten 
.chłopski rozum" -  umysłów nieuczo- 
nych, lecz z przyrodzenia rozsądnych.

Nasiona, sprowadzone wspólnym ko­
sztem, rozdawane są członkom koła 
bezpłatnie dla doświadczeń, a po zbio­
rach zwracaną jest ilość otrzymanych 
nasion. Widocznie dużo ludzi ener­
gicznych liczy ten powiat rosieński, 
skoro wciąż nowe kółka powstają, a ja­
kie one mają znaczenie kulturalno-eko- 
nomiczne, to każdy zrozumie.

Patnąc na ludność polską, powiatu 
wileńskiego, żal serce ściska, że nie­
ma tu ludzi energicznych, którzyby 
taicą pracę podjąć mogli, lud biedny 
sam sobie radzić nie umie i gospodar­
ka słabe dąje rezultaty, a kultury 
i oświaty zaieowie przebłyski słabe.

Co mówić o włościanach, kiedy i zie­
mianie nie zawsze radzić sobie umieją. 
W tych dniach śliczne dobra „Kojrany" 
hr Antoniego Tyszkiewicza zostały 
pracz Rank panu Buturtiuowi sprzeda­
ne. Tuż pod Wilnem leżące, miały zda­
je się wszystkie warunki, ułatwiające 
dobra eksploatacyę a jednak przeszły 
w ręce obce.

W Kownie, przed rokiem, zajęto się 
uporządkowaniem miejskiego muzeum 
n«rcdowo - przemysłowego. Zadaniem 
jego jest aanie dokładnego obrazu 
wszystKiego, co miasto i kraj posiada 
i wytwarza w chwili obecne; i zebra­
nia okaaów pra&oBłuSci, az do najodle­
glejszych czasów. Naturalnie, że to 
muzeum jeszcze dalekiem jest od speł­
nienia swego zadania, ale w każdym 
razie zapoczątkowało już pracę i posia­
da w swym lokalu dość cenne kolek- 
cye z geologii, botaniki, mineralogii 
i przemysłu.

Jak wiadomo „Związek kobiet litwi- 
nek" w Kownie, podzielił się na dwa 
obozy: katolicki i postępowy. Otóż za 
rząd pierwszego, mając ustawę za­
twierdzoną, wydał teraz odezwę w ję ­
zyku polskim i litewskim, wyjaśniając 
swe zadania 1 zachęcając do wstąpienia 
do stowarzyszenia. Żadama tak się 
streszczają: podniesienie wśród litwinek 
poziomu prawdziwej oświaty, chrześci­
jańskiej moralności, materyalnego do­
brobytu, wynalezienie dla nich sposo­
bami godziwymi praw nopań.stwowego 
i obywatelskiego równouprawnienia, i 
otoczenie głównie opieką najbiedniej­
szych, najbardziej zaniedbanych i upo­
śledzonych kobiet litwinek.

Przedewszystkiem, zarząd stowarzy­
szenia zamierza otworzyć w Kownie 
szkołę domowego gospodarstwa kobie­
cego (kucharstwa, szycia, prania, utrzy­
mania domowego porządku, jak rów­
nież nauka czytania, pisania, rachun 
ków). Kurs nauk dwuletni. Program 
szkołj już dany władzom do zatwier­
dzenia.

Zupełnie sympatycznie przedstawia 
się to stowarzyszenie i widocznie zmie­
nił się w nieni nastrój, skoro odezwę 
ogłoszono w dwu językach; przed ro­
kiem, na pierwszem organizacji nem 
posiedzeniu niewolno było odzywać się 
po polsku.

Ciekawe mamy dane o sprawach fa­
brycznych w naszym kraju, zaczer­
pnięte ze zbioru danych statystycznych 
o strajkach robotniczych w fabrykach 
v. r. 1905. Taki zbiór, wydany przez 
ministerstwo handlu i przemysłu, otrzy­
mał starszy fabryczny inspektor gub. 
wileńskiej.

Pierwsze miejsce co do liczby straj­
ków zajmuje gub. grodzieńska: przy 
49,457 robotnikach było strajków 1268; 
w gub. wileńskiej przy 16,094 robotni­
kach było strajków 354; w mińskiej 
gub. przy 15,,892 robotnikach, strajków 
183; w witebskiej 122 przy 10,756 ro­
botnikach; w kowieńskiej — 87 przy

9,256 robotnikach i w mohylowskiej 
43 przy 2,612 robotnikach.

Najwięcej strajków przypada na prze­
mysł wełniany! produktów hodowli zwie­
rząt, artykułów żywnościowych i pa­
pieru. W całym kraju strajkowało 75% 
ogóinej liczby robotników.

Wileński zarząd miejski, otrzymał 
propozycyę od firmy elektrycznej We- 
stinhaus, przeprowadzenia budowy tram­
wajów elektrycznych. Niewiadomo je­
szcze jak się do tej propozycyi odniesie 
zarząd.

W  Wilnie zaczyna grasować tyfus 
powrotny i plamisty, zainteresował się 
tą sdrawą zarząd miaista, ale mie­
szkańcy zachowują się względem epi­
demii zupełnie spokojnie.

Na zjeździe synodu ewangelicko-re­
formowanego w Wilnie uchwalono pro­
jekt wydawnictwa starych aktów i do­
kumentów bogatego archiwum syno­
dalnego. Ma to wychodzić w formie 
książek, corocznie p. t. „Mormmeuta 
Reformationis Poionicae et Lituani- 
cae“ . Rozumnie dochodami swymi roz­
porządza synod w tym roku, sporą su­
mę przeznaczył dla biednych i na 
oświatę młoJzieży. W roku przyszłym, 
ewangelicy reformowani na Litwie ob­
chodzić będą 400 rocznicę urodzin Kal­
wina.

Towarzystwa zawodowe w gub. wi­
leńskiej na mocy przepisów minister 
stwa przemjsłu i handlu wzięte zosta­
ły pod ścisłą kontrolę. W sprawozda­
niach trzeba umieszczać listę członków, 
rodzaj ich zajęcia, dochody ich. wia­
domości o majątku i długach Towa 
rzystwa. E. W.

A n g i A -R u M i ż r i  C h a m b e r
o f C o m m e rc e .

W  jesieni mąją tyć utworzone w Londynie 
i Petersburga izby nanalowe augielsko-rosyjsKie, 
których celem będzie: rozwijać ekcploatacyę bo­
gactw mineralnych, przenosin i rolnictwa w 
pańsiwie r.osyjskiem; Kierować do państwo ro­
syjskiego przedsiębiorców i kapitalistów angiei 
skich; dostarczać wytwórcom w pańsiwie ro- 
syjskiem wiadomości o rynkaeh zbytu w Wiel­
kiej Brytanii; popierać wzaiemnio swojo interesy 
handlowe u włidz państw ooydwu; urządzać 
stale ąjazdj i narady ekonomiczno-handlowe w 
Londynie i Petersburgu; urządzać wycieczki wy­
twórców i kupców rosyjsKich do Anglii i an­
gielskich do państwa rosyjskiego gwoli zw.edza- 
nia fabryk, gospodarstw, plantacyi, muzeów i 
t. d.; wydawać w Londynie i Petersburgu cza­
sopismo nandlowe w dwu Językach: angielskim 
i rosyjskim.

Izba londyńska (cAnglo-Eussian Chamber of 
Commerce>) będzie utworzona pod egidą ogólnej 
izby handlowej, w jej gmachu w City, dzięki cze 
mu nowa instytucja będzie mogła korzystać z 
bogatej biblioteki, obfitej statystyki i wogóle 
z gotowych i wzorowych urządzeń.

Z prasy rosyjskiej.
„Ruskaja Mvśl“ zamieściła niedawno 

(w JM® 5) artykuł p ., t. .kryzys życia 
uniwersyteckiego". Śmiałość poglądów 
i szczerość wypowiadanych zdań zwró­
ciła uwagę prasy na młodocianego au­
tora, p. Lewczenkę, studenta uniwersy­
tetu moskiewskiego.

«Cały ustrój życia siudonckiegc — pisze p. 
Lew jztnko — przeniknięty jest negacyA wolno­
ści wewnętrznej. Jest rzeczą okropną me my­
śleć tak, jak myśli ttum studencki. Wtedy mo­
żna się stać wyguańcem, zdrajcą, można być tra­
ktował ym, jato wróg; jakkolwiekby się praco­
wało dla postępu, bodaj umarło dla niego, jeżeli 
się nio czciło starych mubionycb bożków glinia­
nych, to i po śmierci jest się narażonym na kry- 
tykę:

«Tioryn polityczne przyjmowane są tu na 
wiarę i wśród wyznawców ich bez miłosierdzia 
karane jest odstępstwo od nowego ortoduksalue- 
go kościoła. Nietyiko zdania osobiste, ale i te- 
orye naukowe poddawane są snrowej cenzurze.

cRolę zesłania administracyjnego odegrywa 
w życin stndenckiem tak zwany bojkot. Jest to 
niebezpieczne narzędzie w ręku tłumu, bo zale­
żność od niego poniża, a tłum demoraliząie i 
deprawuje. Tego, kto jest wyrazicielem myśli 
samodzielnej, otacza głucha nienawiść. Dość 
niesprawdzonych pogłosek mb oszczerstwa, aby 
napiętnować człowieka, który zawinił, nie doga- 
azejąc tłumowi*.

Ten przerażający obraz rozkładu śro­
dowiska studenckiego jest, niestety, 
bardzo prawdziwy. Zaśniedziały do- 
gmatyzm i szafowanie frazesem, to ce­
chy główne, współczesnej studenteryi. 
Kłamstwo pod Wazelką postacią roz- 
wielmożniło się w tem niezdrowem 
środowisku.

(Kłamią w polumicznem zacietrzewieniu — 
pisze p. Lowizenko — kłamią, aby wziąć re­
kord rsdyaulizmn, kłamią, ażeby me stracić po­
pularności. Wczorajszy r wolt y< nista, wykrzy­
kujący mowę agitacyjną, gromiący i przeklinają- 
'y, dziś idzie os og o.ain i aby ‘ przeskoczyć* 
bez dostatecznych wiadomości, ucieka się do po­
niżających osznkaństw.

«N» wiecach przyjmoy ane są najradykalniej- 
sze uchwały, ale pod wpływem różnych okolicz­
ności tak i no wyrzekąją się studenci swoich 
uchwał, j»k łatwo je przyjmowali. Jeżeli uchwa­
lane są uriarkowane rezolucje, dodaje się do 
nieb świadomie kłamane umotywowanie, w ro­
dzaju: cnie przyszła jeszcze chwila decydująca 
dla wystąpienia*, albo cstndenterya ząjęta jest 
mobilizacją swoich sił* i t. a *.

Uwagi powyższe z zadowoleniem pod­
chwyciła prasa reakcyjna i nie omie­
szkała wykorzystać ich dla swoich ce­
lów. Wyglądało na to, iż p. Lewczenko 
jest bodaj członkiem jakiego „związku

akademistów", że się ośmielił, ku uciesze 
„czarnej sotni", wypowiedzieć parę przy­
krych prawd pod adresem zacietrzewio­
nych radykałów. Na to zaznacza „Riecz":
Jł .Postępowy, wolnościowy charakter p. Lew- 
czeaki nie podlega wątpliwości, w Łys Kie zaś 
jego słowa są przeniknięte najprawdziwszym de- 
mokratyzmeui i miłością dla Rosyi, a poważa­
niem dla kulturalnych prac dziesiątków prze­
szłych pokoleń*.

Co jest zadaniem kuratora okręgu 
naukowego z ludnością mieszaną? Po­
słuchajmy, co o tem mówi p. Rozanow 
w „Nowem Wremieni".

cRosyjski pedagog nib ma potrzeby starać 
się o tworzenie szkół z języki im miejscowym, 
chociażby dlatego tylko, że każde plemię powin­
no samo oię o to troszczyć.

^Rosyjski pedagoj, a w tej liczbie ku.ator 
okręgu aa|kowego, ma tylko jedną tioskę, a tą 
jest zakładanie właśnie rosyjskich  szkół, wpro­
wadzanie rosyjskiego języka do szkół miejsco­
wych i coraz Intencje nie/sze szczepienie zasad 
rosyjskieb miejscowej, obcoplemiennej lndności*.

Jak widzimy, dotąd jest wszystko w 
stylu „Nowego Wremieni". Spotyka­
my jednak dalej kawałeczek, który w 
ustach p. Rozanowa, prawdziwie ro­
syjskiego człowieka, jak sam o sobie 
mówi, wydaje się conajmniej niespo­
dziewanym.

•Zadanie to — mówi p. Rozanow — wypły­
wa z samej oatnry rzeczy i nie jest dla n'kngo 
zniewaga, właśnie, jato rzecz naturalna, byleby 
z niem me tączył się gwałt. Ten zam>ar czło­
wieka, posiadającego władzę, znieważyć, skrzy 
wdzić, ncisnąć — ten gwałt zniszczy wszystkie 
zadania pedagogiczne*.

cJest rzeczą bardzo naturalną pragnąć, aby 
wszystkie plemiona w Rosyi, prócz sv ego języ­
ka, znały język rosyjski, słowem, byty obywali 
lami rosyjskiej oświaiy i kultury (która jest). 
Ale pragnąć tegn, mieć na to nadzieję i współ­
działać temn można, — tylko nie można zażądać 
i-ego, przytem zaządać natychmiast, nie można, 
bo całą sprawę wystawi się na szwank, straci 
nadzieję spełnienia swych pragnień*.

bardzo to są piękne oświadczenia. 
Cóż jednak zrobić, jeżeli „kultura ro­
syjska" iuaczej, jak  gwałtem nie daje 
się szczepić niektórym „narodowościom 
miejscowym?- Na to ma p. Rozanow 
gotową odpowiedź.

<Gdyby nie było w ‘ nakazanej w języku ro­
syjskim szkole* znieważania narodowości, to 
same one rzuciłyby się uo szkół rosyjskich, aibo 
żądałyby, prosiły wykładu w języku rosyjskim 
niektórych przedmiotów w swoich szkołach miej­
scowych. Słowem, gdybyśmy nic rusyfikowaii 
icL ną każdym kroku i za wszelką cenę — zru­
syfikowaliby się sami napewno*.

O udziale kobiet finlandzkich w pra­
cach prawodawczych pisze „Słowo":

‘ Powściągliwość i Karność kobiet w czasie 
wyborów wpmwiuia w zdumienie postronnego 
obserwatora, przyzwycząjonego id< ntyfikować 
rnch Kobiecy z hałasem i teatralnością angielskich 
sufiażystek, żywszy zaś udział w wyborach w 
porównaniu z mężczyznami był zaznaczony w 
prasie.

‘ W samym sejmie, dokąd naturalnie został 
wysiany km iat kobiecej inteligencji, kobiety fin­
landzkie okazały się także na wysokości swego 
zadania Dzięki uprzedniemu swemu udziałowi 
w życia epołecznem, weszły one do sejmu naj­
zupełniej przygotow* tie do pracy prawodawczej, 
a powagą i pracowitością zupełnie aię nie różni­
ły od posłów mężczyzn*.

W obecny tn sejmie finlandzkim za­
siądzie 25 kobiet posłów, o 5 więcej, 
aniżeli w poprzednim.

Manife*tacya ukraincow.

Pisma lwowskie donoszą: <Po zwiedzeniu kil­
ku inslytncyi staroruskieb udali się goście ro­
syjscy w sobotę po południu na obiad do domu 
redaktora MarKowa, mieszkającego przy ul. Bla­
charskiej 1. 11, t. j. « owym wielkim bndynau
0 czterech frontach, należącym do ruskiego to­
warzystwa ‘ Proświta*. Obiad rozpocząi się o 
godz. 2 po poł. Wśród oklasków i pogawędki 
upływał czas tak szybko, że obiad przeciągnął 
się do godz. 6 wieczorem. Już przed godz. 5-tą 
po poł. zauważył gospodarz i niektórzy goście, 
ze tak na nlicy Blacharskiej, jak i na korytarzu 
pod mieszkaniem redantora Markowa zbiera się 
pokaźny tłum Ukraińców, wśród których oprócz 
młodzieży było bardzo wiele osób starszych — 
jak św.adkowie zajścia stwierdzają — wielu 
urzędników ‘ Dnistru* i kilku tutejszych bancz- 
ków ukraińskich. Około godziny pół do 6 ze­
brani na korytarzu poczęli gwizdać i wykrzyki­
wać; stojący zaś na ulicy demonstranci zacho­
wywali się dość spokojDie, gdyż zmuszała ich do 
tego oboeność patrolujących po ulicy dw ócb kon­
nych policjantów. Demonstranci więc postano­
wili użyć podstępu, by się usunąć z pobliża po­
licji, a dokonali tego w ten sposób: oto nakło­
ni' oni furmanów, powożących powozami, zamó­
wionymi dla gości, a czekającymi w nlicy Bla­
charskiej, aby zaczęh udawać zniecierpliwienie
1 zajechali przed iDuą bramę tego samego gma­
chu. a mianowicie od strony ul. Podwale. Fur­
mani uali się namówić i tak też uczynili. Poli­
cjanci widząc, że część tłumu za powozi mi 
przeszła na ulicę Podwale, tam też się udali. 
A w tedy ci, któriy z tłumu demonstrantów po­
zostali na nlicy BlacLarskiej, powybijali w mie­
szkania redaktora Markowa wszystkie szyby w 
oknach. W tej chwili właśnie goście rosyjscy 
opuszczali jogo mieszkanie, a dowiedziawszy się, 
że oczekujące na nich powozy stoją na ul. Pod 
wale, wyszli z gmachu bramą, wychodzącą na 
tę ulicę. Wychodzących z bramy i wsiadających 
do powozu gości rosyjskich powitali Ukraińcy 
gwizdaniem i p.sKiem, a jeden z nieb rzucił do 
powozu, dc którego wsiadł hr. Bobrinskij, śmier­
dzące jajo. Jąjo to rozbiło się na ramie okna 
powozu, obryzgało całe jego wewnętrzne obicie, 
lecz szczęściem nie owalało gościa. Jajo to tak 
było zgniłe i śmierdzące, że całe obicie powozu 
jest zupełnie zniszczone.

IDZI f
wyszedł z druku w nader efektownem wydaniu i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

dalszy ciąg cyklu pieśni polskich
na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu

■  Jta sw o jsk ą  nutą ■
S7ybAr pieśni, pi o* i nek i dumek 5—2823—3

Z NASZEJ PRZESZŁOŚCI.
Nr. 11. Śpiew ułanów 2-go pułku. „Jak wspaniała nasza p o s ł a ć ................................. 30 kop
Nr. 18. Di -wniej a teraz. „Nie tak In lllo tempore b y w a ło " ...............................................  30 „
Nr. 19. Polonez. „Gdy człek w tanieo polaki s t a n ie " .........................................................  30 „
Nr. 20. Wisła. „Jest kraina, w tej krainie, kędy dzlblny ży je  l u d " ................................. 30 „

P ow yżsie  iminery mogą być wykonywane i na sam  fortepian.

Kijowska szkoła realna św. Katarzyny
Egzaminy dla uczni wstępujących do III-ej, wstępnej oraz do I-ej i Ii-ej klasy 

oabędą się dnia 8—11-go sferpnia od godz. 9-ej zrana W  pozostałych klasach wakan- 
sów niema.

Do 1-ej wstępnej dzieci przyjmowane są bez żadnego przygotowania.
Początek nauk—dnia 18-go sierpnia.
W pisow e od 1908/9 roku szkolnego pobierane będzie w wysokości następującej: 

w i-szei wotępnej—80 rb., w II-giej wstępnej—90 rb., w lll-ciej wstępnej—100 rb., w kłu­
sach: l ej, Ii-ej i 111-ej--120 rb., w kl. I\ \ i YI—140 rb. ort»z w kl. VII 150 rb. 3-2879-1

Dziś Wyścigi#  Począie k 
punktual­

nie > g. 
2 -e j po 
potudn. 
28-2532-16

OZIMA PSZENICA 10-2818-8

ur. 1908 r., wyprod z orygin. nasion, Banitka, Cisawka, Amerykanki, i „Hers-Concours jest 
do sprzedania na nasiona. Kijów, Zarząd Aleksandrowskiego T -w a  fabr. cukru. Impekcya majątków

Nasiona oryginalnej w ig iersk ie j

Banaim i Cisawki
dostarczają na wczesne zamów ienia

Uimń\ i l  Gnhnriki
Oryginalne nasiona pszenicy

Banatki i Cisawki
sprowadza z W ęgier i zamówienia przyjmu­
je  Biuro Pośrednictwa przy Kijowskiem 

T-wie Rolniczem, Kijów, Kreszczadk 25.
20—2232—20

P n l l r n  b °na poszukuje m iejsca do małe- 
r  u m a i  go dziecka w miejscu lub na w y­
jazd, ma rekomendacye i ś\i iaaectwa. Adres: 
Kuznieczna 3? m. 19. 3—2878—1

U krawca chcę przyjąć posadę; mam 
rok praktyki. Adres: Pa- 

noramt. Golgota, Kucharski.______ 1—2877 —1

K A L E N D A R Z
17 (30) Aleksego.

Biuro kij. rz .-k it .  Tow. dobroczynności, Mala-
Żytomicrska Nr 8, otwarto każdodzionnie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

W ydział „Letnisk' przy kij. rz.-kat. Tow do­
broczynności, Muła-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Bloro pracy p rzy  kij. rz  -kał Tow. dobroczyn 
nośoi, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10 ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

Biuro Tuw. Ośwla a (ifre.aczaiii i  klnb 
<Ugniwo*), otwarta od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz Liodziel i świąt.

Pol. Tow. Miłośników Sztnkl Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12— i > od 4—7 wie­
czorem.

Łiu.o Związku Równ. Konlet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblio.i ku a l e jm :  od 8 do 8.
Bibliotek ■ U»lw«rovtooka: od 8 dn >

C zy odw rót?
Znanym jest powszechnie stosunek 

ks. biskupa wrocławskiego, kardynała 
Koppa, do ludu naszego na G. śląska.

Jego niechęć i wroga często nieprzy- 
jaźń do wszystkiego, co polskie, nada­
wały ton całej polityce niemieckiego 
kleru śląskich kresów i niejednokrot­
nie stwarzały smutny i niebezpieczny 
zatarg między obowiązkiem posłuszeń­
stwa i obowiązkiem narodowego su­
mienia u księży.polaków.

Był to zatarg nietyiko dla naszej na­
rodowej sprawy szkodliwy i ciężki, bo 
wobec znanej religijności ludu polskie­
go ciągła i ostra kolizyj z najwyższą 
władzą duchowną w kraju i nieustanna 
prawie walka w tych licznych para­

fiach, gdzie budzący się naród musiał 
się ścierać z wrogo dla najświętszych 
uczuć swoich usposobionym klerem 
niemieckim—nie mógł nie zostawiać de- 
struKcyjnych ziaren w duszach rzeszy, 
głęboko i szczerze do kościoła i wie­
rzeń religijnych przywiązanej.

Trudno byłoby mniemać, że stosu­
nek powyższy nagle i zasadniczo się 
zmieni. Są atoli znaki, świadczące, że 
bądź pod wpływem sojuszu polsko-cen- 
trowego na Śląsku, a może pod wpły­
wem nieludzkiej brutalności polityki 
pruskie], pracującej pod hasłem wy­
właszczenia i zakazu językowego, w 
stosunku kardynała Koppa do ludności 
polskiej Śląsku nastąpił pewien zwrot— 
nieoczekiwany i znamienny.

Świadczy o tem mowa, wypowiedzia­
na przez ks. kardynała wrocławskiego 
przy poświęceniu nowego klasztoru 
franciszkańskiego w Panewniku na G. 
Śląsku, w której kardynał Kupp wystą­
pił z wielką stanowczością w obronie 
praw naturalnych i odrębności ludu 
polskiego.

Oto charakterystyczne wyjątki z mo­
wy powyższej:

„Jest to przewrotnością naszych cza­
sów — mówił kardynał — które doma- 
gąją się, aby wszystkie siły życiowe 
poświęcić kulturze doczesnej. Jest ona 
wprawdzie świetna i potężna, ale nigdy 
nie zdoła sama stworzyć szczęścia i 
powodzenia. Dusza ludu ma inne jesz­
cze potrzeby natury wyższej. Jeżeli 
tych potrzeb się nie zadowoli, naten­
czas doczesna praca kulturalna oparta 
jest na glinianych podstawach". 

Zdaniem ks. biskupa wrocławskiego: 
„Lud górnośląski z radością weźmie 

udział w postępach kulturalnych, ale 
żąda, aby mu wolno było czynić to 
stosownie do jego odrębności.

„Lud nie zrozumie i zrozumieć nie 
może, dlaczego nie ma pielęgnować 
tego, co dla niego jest najwyższe i naj­
droższe, co stanowi dla niego niewy­
czerpane źródło, z którego czerpie o- 
chotę do pracy i cierpliwości. Lud nie 
pojmuje, dlaczego odmawia mu się 
sposobów, za pomocą których mógłby 
wzmacniać i pielęgnować te dążności, 
które przecież wychodziłyby takie na 
korzyść kultury doczesnej".

„Jeżeli praca nad ludem nie odnosi 
pożądanego skutku — nie jest to winą 
śląskiego ludu..."

„Nie zna się potęgi wiary ludu — 
mówił kardynał — widzi się obcą, nie­
znaną powłokę, a zapoznaje się drogo­
cenne jądro, jakie w niej tkwi 

„Nie dowierza się wierności ludu 
wobec państwa, nie spostrzega się, że

lud jedynie pragnie stosunek swój do 
zwierzchności państwowej, uświęcony 
religią i sumieniem, pielęgnować sto­
sownie do swej odrębności.

„Uczucia jego religijne traktuje się 
z lekceważeniem, częcto z drażniącą 
krytyką i ZD yt często hamuje się i o- 
bezwładnia przedsięwzięcia, podjęte dla 
ich uszlachetnienia".

A jednak:
„Ponieważ lud pomnaża codziennie 

skarby kultury, chce przeto, aby włas­
ne jego dobro było uwzględnione i nie 
zaniedbane".

„To prawo zdobył sobie potem swe­
go czoła i pracą rąk“ .

Te dziwne, tak bardzo z całą po­
przednią jego działalnością, niezgodne 
słowa zakończył ks. Kopp następują- 
cem oświadczeniem:

„Stoję pośród ludu z mocnem zau­
faniem, że w swej niewzruszonej wier 
ności będzie umiał pogodzić swoją od­
rębność narodową z obowiązkami, ja­
kie ma dla króla i państwa, do które­
go należy".

Nie przesadzając wagi i znaczenia 
panewaickiej mowy, w każdym razie 
przyznać należy, iż jest ona objawem 
znamiennym i świadczy o pewnym wy­
łomie w nieprzejednanym dotychczas 
nakatyzmie decydujących sfer duchow­
nych na Śląsku,.

Jakie wpływy były tu decydującymi— 
nie wiemy.

Gncielibysmy wierzyć, iż bezwzględ­
ność gwałtów pruskich zbudziła w 
piersi sług kościoła — sumienie.

Edw. P

Wolność prasy.

Główny zarząd do spraw prasowych wydaje 
jak wiadomo kionik; wydawnictw (‘ KDiżnąja 
Lietopiś*)). Otóż z wydawnictwa tego przeko­
nać się raoaim, ze w iLresie pięciu miesięcy — 
od stycznia do maja włócznio — zawieszono w 
granicach państwa rosyjskiego 44 pism peryo- 
dycznych, w toj liczDio 32 pism rosyjskich, 7 
polskich, 3 gruzińskie i 2 tatarskie.

Najwięcej zawieszono pism w Petersburgo — 
16. Dalej idzie Moskwa z liczbą 10. Z zawie­
szonych pism polskich wymienia kronika urzę­
dowa następujące wydawnictwa: ‘ Gazeta Co­
dzienna*, ‘ Gazeta Wieczorna*, «Myśl Polska*, 
Szczute..*, (Promień*, (Biblioteka Parai.alna*. 

Kronika urzędowa pomija, jak widzimy, zawie­
szenie ‘ Narodu*, ‘ Siewcy*, «Hasła» i in.

Z W ilna.
12-go lipca.

Z grodzieńskiej gub. dochodzą cie­
kawe wieści o dziwnem pojmowaniu 
ukazu tolerancyjnego. W pewnem mie- 
szanein małżeństwie włościańskiem 
przed kilku laty urodziło się dziecko, 
matka prawosławna chciała ochrzcić 
w cerkwi, ojciec stanowczo się temu 
opierał, będąc katolikiem. Przy inter- 
wencyi siły wyższej, dziecko ochrzczo­
no w cerkwi. Gdy w tym roku uro­
dziło się znów dziecko,, matka pamię­
tając dawne przykre awantury, wspól­
nie z ojcem pragnęła ochrzcić dziecko 
po katolicku. Zwrócili się więc do 
miejscowego księdza, ale ten, bojąc się 
odpowiedzialności, odmówił Rodzice, 
nie widząc innej rady, sami ochrzcili 
dziecko przy studni. Władze miejsco­
we zawiadomiły gubernatora, że dzie­
cko ocnrzcił ks. proboszcz. Gubernator 
nakazał ścisłe śledztwo i przed kilku 
tygodniami zjawił się przedstawiciel 
władzy u proboszcza — spisał protokół, 
zwoływał świadków, rozpytywał wszy- 
stkicn, jeździł po wsiach, a chociaż wi­
ny proboszcza nie mógł dowieść, spra­
wę skierowano do sędziego śledczego.

Z organu specyalnego duchowieństwa 
prawosławnego „Wiestnik wilenskago 
duchownago bratstwa" dowiadujemy 
się, że maryawityzm już przekroczył 
granicę Królestwa Folskiego, ,ozpo- 
wszechnia się na Litwie i Białejrusi 
i ma wielką przyszłość przed sobą. Po 
maryawityzmie spodziewają się wiele 
jego zwolennicy, grupujący się koło 
ofieyalnego organa, mając nadzieję, że 
posłuży on sprawie ^jednoczenia naro­
du i osyjskiego z polskiem „plemieniem".



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 151

znośna, bo za piany trzeba zapłacić, gdy 
się je  zamówiło i pić w dalszym ciągu 
brudną wodę z Teterowa lub Myki, za­
rojoną tysiącami najrozmaitszych bak- 
teryi i mikrobów. Długi czas najtęższe 
mózgi ojców miasta nic wymyśleć nie 
mogły dla wybrnięcia z tego położenia, 
w końcu cofnięto powziętą uchwałę 
i wybrano komisyę dla rozpatrzenia 
ofert i planów i przedstawienia radzie 
miejskiej najlepszego. Oprócz czterech 
radnych z prezydentem na czele, do 
komisyi powołano jako rzeczoznawców 
architekta Czarlińskiego-Piekarsku go 
i inżyniera Pankiewicza.

Uchwalono asygnować dwa tysiące 
rubli na dostawę kamienia na budowę 
gimnazyum, która się rozpocznie z 
wiosną 1909 roku

Nowo powstałe Towarzystwo wzajem­
nego kredytu w czerwcu rozpoczęło 
operacye wekslowe i od 1 lipca udzie­
la kredytu członkom do wysokości 
5,0.00 rumi.

Żniwa już się u nas rozpoczęły; wi­
doki na urodzaj w ostatnich mieiią- 
cach poprawiły się, i chociaż niewiele 
kop w polu stanie, jednak kios łaanyj 
więc i wydatek powinien być niezły.

„Czumak*.

KRONIKA PROWINOYONALNA

( /  pism i od korespondentów).

—  Epidemie w iród  hydła. Wc wsi Sygnajów- 
ce, pow. zwinogródzkiego, padło 72 sztnki bydła 
od karhnokułn. Obecn.e zaraza przeuuciła się 
ao wsi Matusów pow. czorkaskiego i Tuigi pow. 
czehryńskiego. W Turdze, oprócz kartunkułu, 
zanotowano kilka wypadków nosacizny, która 
prawdopodobnie została zaniesiona tu z jarmarku 
w toatusowie, na którym sprzedawano konie ze 
wsi łiotmistrzówki, podejrzano o zarażenie się 
w tej wsi nosacizną.

Ponieważ we wsi Kamionce pow czehryń- 
skiego epidemia róży i dżumy wśród nieroga­
cizny nie ustaje, powiatowy zarząd ziemski w 
Czehrynie uchwalił: 1) zawiesić aż do skończenia 
się epidemii handel nierogacizną we wszystkich 
m ejscowościach pow. czeł.ryó^kiego; 2) zwiększyć 
czasowo personel weterynaryjny zaopatrzywszy 
go przytam wo wszystkie przyrządy, potrzebne 
do szczepienia chorób powyższyJi; 3) zażądać od 
nrzędników policyjnych i gmiunycb, aby >awia- 
damiali władne odnośne o fażdym wypaakn ma­
sowych zasłabnięć na Którą z łych cboróo.

^Kor. wł.).
—  Berdyczów. Dn. 28 b. m. rozpoczyna, się 

jesienna sesya berdyczowskiego komitetu ziom- 
skiego.

— Nakaźna, pow. berdyczowskiego. W tycb 
dniaih z niewiadomej przyczyny w zabudowa­
niach jednego z włościan miojscowych powstał 
pożar, który następnie ogarnął sąsiednie obejścia. 
Ogółem spaliło się 18 domów mieszkalnych i 44 
bndjnki gospodarcze. Straty w ruchomościach, 
zniszczonych przez ogień, określąją na 2 tyc. rb. 
Poszkodowanych jest 21 gospodarzy (Kor. wł.).

— Zlodziejówka, pow. Kijowskiego W miej­
scowy szkole wiejskiej w obecności członka ki­
jowskiego zarządu ziemskiego odbył się egzamin 
roczny. Uczniowie wykazali tak »łabe pmtępy, 
że za. idwio parn z nich otrzymało świadectwa 
z ukończenia rzkoły. Najgorzej okazali 3ię oni 
przygotowanymi z religii, ponieważ, jak to stwier­
dził później członek zarzadn, nauczyciel religii, 
miejscowy pcp od chwili mianowanie go do Zło- 
dziejówki, zaledwie raz był na lekcyk Po egza­
minie, członek zarządu ziemskiego oglądał posia­
dłość, należącą do szkoły i zanważył, ze dozorca 
szkoły znpełrie bezprawnie wykarczował lasok 
sosnowy, rosnący w pobliżu, pozostawiając gołe 
piaski. (Kor. wł.j.

— Mlkullcze, pow kijowskiego. Od miesiąca 
wo wsi grasuje epidemia tyfnsu. W zeszłym 
miosiącu uniosła ona do grobu 5 uiiar, w osta­
tnich zaś dniach pizybiała tak groźne lozmiary, 
że miejscowy duebowny zmuszony jest udzielać 
ostatuiej pociechy kilkn osobom w juduej rodzi­
nie. Na głównej nlicy niema ani jednej chaty, 
gdzieby nie leżał przynajmniej jedun chory, w 
wielu zaś znajdnje się ich więcej. Wezwany do 
wsi lekarz ł odległej o 15 wiorst Borodi»nki, 
obejrzawszy chorych, polecił ziemskiemu felcze­
rowi z Hcstomla iojeżdżać do idiknlicz, środek 
ten jednak nic możD się okazać zbyt skni,ecznym 
ze względn na 14-wioi stówą odległość Hostomla 
od wsi. Niezbędnem jest przysłanie do Mikulioz 
stałego felczera z apteczką. (Kor. wł.).

—  Ulewa. Dn. 15 lipca w nocy ulewny deszcz 
uszkodził w kilku miejscach tor kolei połud.-za-

chuduisj, wskutek czego ruch w tych miejsccwo- 
ściach został zahamowany w ciągu dohy. Naj­
większe szkody zostały wyrząuzcne przeż deszcz 
na linii Odesa- -liman Kujalnicki, na której ruch 
został wznowiony dopiero wczoraj.

Nie mniejsza ulewa przeszła wzdłuż linii be- 
sarabskiej, gdzie około stacyi eStraszeny* nasyp 
został zniszczony aa przestrzeni 3 wiorst.

—  Kradzież. Dn. 14 lipca z gabinetu naczel­
nika stacyi Birzuła, p. Klukowskiego skradziono 
za pomocą dobranego klucza 7,018 rb.

—  Przejechaniu. Dn. 15 lipca około stacyi 
B. Cerkiew pociąg najechał na włościanina Fito- 
renko przejeżdżającego konno przez tor kolejo­
wy. Jeździec i koń zostali zabici na miejscu.

—  Próby kradzieży. Dn. 15 lipca około sta 
cyi «Borszcze» kol. poł.-zach. niewiadomi spi łw- 
cy przez dziurę w śeianie wagonu pociągu Nr 31 
nsiłowali wyrzucić na tor jego zawartość. Kon­
duktor zauważył usiłowania i zatrzymał pociąg. 
2 paki wyrzucone już na ior zostały podniesione. 
3prawcv grabieży zbiegli

— W nocy 1 > lipca około stacyi Jeremiejew- 
ka na platformę jednego z wagonów pociągu 
Nr 23 wskoczyli dwaj mężczyzn, z widocznym 
zamiarem zrabowania pociągn. Konduktorzy spo­
strzegli w czas rabusiów i wypędzili z pociągu.

Z j a z d  m i c y o n a r s k i .
— o—

Sekcya antykatolicka.
Wczoraj w dzień odbyło się posie­

dzenie komisyi antykatolickiej flV  sek­
cya zjazdu). Rozpatry wano sprawę mał­
żeństw mieszai.yen prawosławnycu z 
katolikami.

Przewodniczył na posiedzeniu komi­
syi episkop lubelski Euiogiusz. Kumi- 
sya uznała małżeństwa mieszane za 
szkodliwe i groźne dla prawosławia. 
Po krótkiej dyskusyi nad środkami 
walki z małżeństwami mic-zanemi ko- 
misya uchwaliła wystąpić z wnioskiem, 
aby dążyć do wydania w drodze praw­
nej zakazu zawierania małżeństw mie­
szanych z wyjątkiem eparchii chełm­
skiej i warszawskiej W  tych zaś 
dwóch eparchiach małżeństwa miesza­
ne winny być dopuszczane tylko w ra­
zach wyjątkowych i za utrzymaniem 
każdorazowego pozwolenia od miejsco­
wego biskupa prawosławnego, przy- 
czem nowożeńcy winni złożyć zobo­
wiązanie na piśmie, że małżonek mb 
małżonka wyznania nieprawosław- 
nego nie będzie nakłaniać swej mał­
żonki lub małżonka ao pizyjęcia 
wyonania nieprawosławnego; małżon­
ka zaś lub małżonek wyznania 
prawosławnego winni zobowiązać się 
do wytrwania w wierze prawosławnej 
i do wychowywania swych dzieci w 
wierze prawosławnej.

Następnie na zebraniu komisyi wy­
słuchano referatu o przechodzeniu z wy­
znania prawosławnego na katolickie 
Referat przytacza dane cyfrowe o li 
czebności tych zmian wyznania, stwier­
dza fakt, że najwięcej ich daje się zau­
ważyć w Okelmszczyźnie. Takie po- 
rzucunie wyznania prawosławnego we­
dług referatu jest skutkiem, nieszcze­
rego przyjmowania prawosławia z chę­
cią uniknięcia ograniczeń prawnych, 
propaganda, brak prawosławnych orga- 
nizacyi misynnarskich i t. d. Dysku- 
syę nad środkami walki z porzucaniem 
Kościoła prawosławnego odłożono do 
przyszłego posiedzenia komisyi anty­
katolickiej.

— Na wczorajszem wieczornem 
zebraniu plenarnem przedłożony został 
wniosek komisyi antykatolickiej w 
sprawie małżeństw mieszanych. Po 
dość ciekawej dyskusyi uchwalono po­
czynić przed synodem starania o znie­
sienie art. 61 tomu X  zbioru praw, 
dozwalającego wstępowania w miesza­
ne związki małżeńskie.

Sekcya walki z sektami.

Onegdaj wieczorem w lokalu semi- 
naryum odbyło się posiedzenie sekcyi

Wywiad u p. Izwolskiego.
— o—

Współpracownik „JournaPu", p. Nau- 
deau, zrobił wywiad u ministra spraw 
zagr. Izwolskiego, który mu oświadczył 
co następuje:

,Czyż podróż Fallieres’a do krajów 
Skandynawskich, otoczonych morzami, 
będącemi zarazem naszemi morzami, 
mogła mieć lepsze i logiczni: jsze za­
kończenie, jak w porcie rewelskim, na 
ziemi przyjaznej i sprzymierzonej? Pa­
miętne spotkanie jest odnowieniem tra- 
dycyi wizyt prezydentów francuskich 
w Rosyi; pokój wszechświatowy będzie 
przez to jeszcze pewniejszy, sojusz bo­
wiem franko-rosyj3ki jest przedewszyst- 
kiem wielkim czynnikiem pokojowym, 
jest to nawet jego cechą charaktery 
styczną. Cały świat uznał dobroczynny 
wpływ jego w tym względzie. Nikt 
zresztą nie zaprzecza potrzebie grupo­
wania się politycznego. Gdybyśmy nie 
zawarli układów z Anglią, czy nie jest 
pewnem, że w tym okresie kryzyso 
wym, zachodziłaby obawa kompliitacyi 
i konfliktów? Czyż każde z dwóch mo­
carstw nie mogło się obawiać inter­
w en ci drugiego w tak burzliwych cza­
sach i Dziś jednakże syiuacya jest o- 
kreśloną i zupełnie jasną. W sprawie 
możliwości konfliktu na grańicy rosyj- 
sko-tureckiej Izwolskij powiedział:

„Nader przyjazne wyjaśnienia Turcyi 
zadowoliły nas. Dwóch naszych ofi­
cerów głównego sztabu, zaproszonych 
uprzejmie, celem sprawdzenia, że Tur- 
cya nie robi w tych okolicach żadnych 
przygotowań wojennych, bardzo gościn­
nie zostało przyjętych przez dowódcę 
4-go korpusu tureckiego. Zapewnienia 
pokojowe, jakie otrzymaliśmy z Kon­
stanty nupola, zgadzają się z naszymi 
planami i jest widocznem, że jeśli ży­
czymy poprawy losu obrześciań w Ma­
cedonii, w poważnej tej i drażliwej 
sprawie postępujemy tylko zgodnie 
z mocarstwami i mając wciąż na wi­
doku obronę pokoju europejskiego."

CD się tyczy pogłosek pesymistycz­
nych, krążących o naprężeniu sytuacyi 
międzynarodowej, minister rosyjski nie 
wierzy im.

Dlaczego— mówił on—wywoływać te 
widma w chwilach radości i braterstwa, 
gdy wszystko jest za zgodą? Po co po­
nure myśli? Jest to bardziej, niż nie- 
pożyteczne. Czyż wszystkie nasze wy­
siłki nie są zwrócone ku temu, aby po­
kój nie został zakłócony, czy to w Eu­
ropie, czy gdzieindziej. Co się tyczy 
Rosyi, pragnie ona naturalnie utrzymać 
dobre tradycyjne stosunki ze swym 
sąsiadem z zachodu, ale uczucie to 
może istnieć, nie przynosząc szko­
dy sojuszowi z Francyą,- który jest 
niezmienną podstawą jej polityki ze­
wnętrznej i którego jaskrawy dowód wi­
dzimy w Rewlu.

M i n i s t r o w i e  na u r l o p a c h .

W obecnej chwili większa część ministrów 
rosyjsKich bawi na urlopie, lub przygotownje się 
do wyjazdn. Prezes raay ministrów, Stołypin, 
podróżuje na krążowniku <Ałmaz* i wkrótce 
przybędzie do Anglii. Minister skarbu, Kokow- 
cew spędzi jakiś czas w Niemczech, poczem po­
wróci we wrześnin do Petersbnrga. Minister 
spraw zagranicznych. Izwolskij, za kilka dni wy­
jeżdża do Austryi, skąd uda się do Niemiec. 
Minister sprawiedliwości, Szczegłowitow, spędzi 
lato w Krymie, w Jałcie. Minister wojny, Fedi- 
ger, znajdnje -ię obecnie w Niemczech i powró­
ci do Petersburga w połowie sierpnia. Mini­
ster komunikacyi, Schaufus, w tych driach wy­
jeżdża zagranicę i lato spędzi w Niemczech. 
Minister marynarki także wkrótce wyjeżdża na 
urlop.

/i  owe szczegóły
o ostatnich chwilach

Juliusza Słowackiego.
P. Jan Pietrzycki podaje w „Słowie 

Polskiem" nowe, a ciekawe szczegóły, 
dotyczące ostatnich chwil autora Króla— 
Ducha.

„Nikogo — mówi autor — z grona 
swych przyjaciół nie ukocnał Słowacki 
miłością tak gorącą, jak Szczęsnego 
Felińskiego *). Był to młodzieniec, li­
czący lat 23, przybyły do Paryża w 
r 1847, w celu ukończenia nauk2). 
Poetyczna, pełna egzaltaoyi natura mło­
dego chłopca przypadła Słowackiemu 
od razu do serca, nazywał go „swym 
ukochanym Felusiem", a w listach do 
matki nieraz wspominał gorąco:

„Szczęsny jest ze mną. Jest on czy­
stym brylantem i skarbem moim. 
Prawdziwie mi takiego potrzeba było" ‘ ).

„Ukochany to jest chłopiec — już 
z chłopca człowiek! Wszyscy go tu 
ukochali, szanując — postępki jego 
anielskie, wiedza rozkwitająca, stanie 
się kiedyś chwałą naszą" 4).

1 stał się odtąd Szczęsny jedynym 
powiernikiem myśli i uczuć Słowackie­
go, przemarzył z poetą niejeden pomysł 
do utworu, niejeden rękopis Juliusza 
kopiował pod jego nadzorem s). A gdy 
w marcu r. 1849 zostai powołany przez 
poetę z Monachium do Paryża 4) i zna­
lazł go w ostatecznem stadyum choro­
by, nie ustępował niemal od łoża cho­
rego, będąc mu pomocą i ostatnią 
osłodą w życiu.

Pod bezpośredniem wrażeniem śmier­
ci Słowackiego i na wyraźne życzenie 
jego rodziny, napisał Feliński wspom­
nienie o przedzgonnych chwilach poety,

i) Zygmunt Szczęsny Feliński, późniejszy arcy­
biskup warszawski. Matka jego, Ewa Felińska, 
mieszkając w latach 1836 *- 1838 w Krzemieńca, 
była przyjaciółką Salomei Bćcu, rnaUi Sło­
wackiego.

*) Uczęszczał do Sorbony i do cCollege de 
France*.

*) List do matki z dnia 28 marca 1848 r.
4) List do matki z dnia 25 sierpnia 1848 r.
•) Antoni Małecki. .Życie i dzieła Słowackie­

go". Tom III.
“) List do Szczęsnego Felińskiego z dnia 4 

marca 1848 r.

P o la c y  w  P r a d z e .

W sobotę wieczorem przybyła do Pragi wy­
cieczka polaków z Królestwa i Gaiicyi. Do 
<Kur. Warsz.* telegrafują, że wszystkie' sta^e 
kolejowe, które pociąg warszawski przejeżużał, 
były rzęsiście uiluminowaoe, a oczekiwali na 
gość] łSokoli* z orkiestrami swemi i tysiące 
publiczności. Na dworca praskim o godz. 12-ej 
po północy przyjeżdżających polaków powitali 
przemówieniami w imieniu przedstawicieli mia­
sta, p. Sztych, a w imieniu <Sokułów» p. Czer­
ny. Odpc .nadali czechom prezes komitetu wy­
cieczki, Zdzisław ks. Lubomirski i p. Wiktor 
Matyjewicz. Gościo polscy postępowali z dwor­
ca ulicami śród szpalerów tysięcy czechów, któ­
rzy wylegli na ich spotkania i Urążyli po mie­
ście pomimo późnej godziny. Pioma czeskie
wszystkich odcieni wsk«zuią aa wielkie znacze­
nie ekonomiczno tej wycieczki, przypominając, 
że pulacy pragną dotychczasowe swoje nirn iec- 
kie źródła zakupna wielu towarów zastąpić cze- 
fckiemi. Dalej podnoszą dzienniki, żo po raz 
pierwszy bierze udział w takiej wycieczce wiel­
ka stosunkowo lic: ba magnatów polskich, jak 
ks. Lubomirski, ks. Światopełk-Mir°ki, hrabiowie 
Zamoyski, Łubieński, Plater, Potocki, Kra-
iiński, margrabia Wielopolski i inni.

Z życia prowincyi

Rid imyśl.

Z uzasadnionym niepokojem wysła­
łem ostatnią korespoudencyę, bo o 
.sprawach wiejskich pisałem, a dotycn- 
czas z naszego obszernego powiatu je­
den tylko pan Dominik Rudkowski z 
Horbuiowa dostarczał wiadomości ze 
wsi. Nikt dotąd nie od w a y ł się z 
nim rywalizować, — obawiam się więc 
zupełnie słusznie, żeby mnie nie wy­
zwał w szranki, bo gJy mi się uda 
wyjść całó z tej awantury, — wiem 
dobrze, że za panem Dominikiem stoi 
„silny w ręku i twardy w słowie" 
proboszcz norbulowski.

Nieoględnie obiecałem niedawno 
„Dziennikowi" że z radomyskiego będę 
pisywać, więc teraz z rezygnacyą na­
stępstwa mojej lekkomyślności ponosić 
muszę. Uroczyście obiecuję, że będę 
pisać krótko, zwięźle i treściwie, zupeł­
nie inaczej, niż zwykli czynić niektórzy 
inni korespondenci „I iziennika";— może 
w ter. sposób odwrócę grożące mi ze 
strony pana Dominika niebezpieczeri 
stwo.

Dziwną ma właściwość sprawa bu 
dowy wodociągów; ilekroć zjawi się na 
porządku dziennym posiedzenia rady 
miejskiej, zawsze wywołuje gwałtowne 
burze i przysparza ojcom miasta wiele 
trosk i kłopotów. Z liczby dziesięciu 
zaproszonych na posiedzenie w dniu 
27 czerwca inżynierów, przybył tylko 
p. Librowicz z Żytomierza i Ancejlowicz 
z Mińska, oferty zaś nadesłali inżynie­
rowie Bujnicki z Charkowa i Rząśnicki 
z Kijowa.

Widocznie pod wpływem nadzwy­
czajnych upałów, które w naszych 
stronach Uają dar szczególny wysu­
szania mózgów, — opozycya z drob­
nych mieszczan złożona, oświadczyła, 
że teraz budować wodociągów nie chce 
i znaczną większością głosów postano­
wiła odłożyć sprawę do cza>u uzyska­
nia pozwolenia na otwarcie gimnazyum. 
Mogło być znacznie gorzej, gdyby był 
przeszedł wniosek dalej idący, odłoże­
nie sprawy wodociągów do czasu, gdy 
otrzymamy połączenie kolejowe z Irszą. 
Ponieważ obecnie spodziewamy się, że 
będziemy mieć o wiele prędzej komu 
nikacyę balonową, aniżeli kolejową, — 
więc w razie uchwalenia tego wniosku, 
moglibyśmy na wodociągi czekać pra­
wie aż do nieskończoności.

Zdziwienie obecnych na posiedzeniu 
inżynierów było nadzwyczajne; wytwo­
rzyła się sytuacya bardzo przykra i nie-

z którego niektóre wyjątki ogłosiły 
dwa pojedyncze pisma warszawskie ]).

Do szczegółów, pomieszczonych w 
tem wspomnieniu przybywa obecnie 
kilka nowych, uzupełniających się wza 
jemnie z poprzednimi, a wyjętych z 
nieznanego listu Szczęsnego Felińskie­
go, pisanego, w języku francuskim do 
Kazimierza Wielopolskiego w Warsza­
wie, z Jatą 15 kwietnia r. 1849, a więc 
w dziesięć dni po pogrzebie Słowac­
kiego 2).

Jak wynika z relacyi Felińskiego, 
poeta, pomimo ustawicznych wspomi- 
nań isgonu, do ostatnich niemal dni 
łudził się powrotem do zdrowia.

„Słowai ki mówił o zbliżającej się 
śmierci, lecz bardzo w swe słowa nie 
wierzył. Miał jeszcze nadzieję życia. 
Prawił, że Bóg powołuje go, jako ' żoł­
nierza swego, na jakieś bojowe czuwa­
nie, lecz życie rozrzewniało go. Może 
w tych gasnących chwilach dostrzegał 
piękne jego dźwięki, których nie po­
znał".

Podobne myśli znajdujemy w liścid 
samego Słowackiego, wysłanym na rę­
ce wuja Januszewskiego: 3)

„Widziałem z blizka Pana mego 
i Boga mego, który mnie już chciał, 
jak żołniersa, od Was wziąć, a na 
inne, może trudniejsze jeszcze, stano­
wisko odkomenderować. Gutów byłem 
i wesół byłem — i teraz, wrócony 
zdrowiu znów jestem wesół, że jeszcze 
z Wami zostać mi kazano".

„Gdybym był umarł, już byłbym z 
Wami. A tak — trzeba mi będzie j e ­
chać do Was — a m m  nadzieję, że 
pojadę"... .

Uwaga Felińskiego o żalu poety za 
„najpiękniejszymi dźwiękami życia, 
których może nie poznał* łączy się 
z przytoczonem w jego liście zdaniem 
Słowackiego.

„Idziesz przez ogród życia" — mówił 
do mnie — „a nie wiesz, że pośród 
kwiatów ogrodu jest kwiat najwdzięcz­
niejszy, ukryty, cichy. Przejdziesz — 
i może go nigdy nie ujrzysz"...

Mimowoli przychodzą na pamięć 
przepiękne strofy poety, włożone (sze-

*) „KroniKa rodzinna" z r. 1883. (Przedruk 
w „Warcie" r. 1883).

2) Własność prywntna.
*) List do Teofila Januszewskiego z dnia 4 

marca 1849 r.

reg lat przedtem) w usta skazanego na 
śmierć KorJyana: 4)

„O, gdybym wiedział, -Zo tak bez powiotn
Żegnałem ziemię; przud chwilą odlotu
Patrzałbym na świat innemi oczyma -
Dłużej, ciekawiej, a może ze łzami!...
Bo tam, pomiędzy ogrodu Kwiatami
Jest pewnie piękny kwiat — a ja go nie znam!
Możo dźwięk jaki nowy semna daje,
A jam nie słyszał"...

„Słowacki — pisze Feliński — był 
duszą piękną; o tem wiedziałem już 
dawno. Nigdy jednak piękność ta nie 
przemówiła tak silnie, jak w ostatnich 
chwilach życia. Obudziła się w nim 
głęboka wiara i zatarła ostatnie ślady 
wpływów Andrzeja *). Kiedyś zaliczał 
się do jego wyznawców, lecz to było 
tylko kaprysem dziecka, co kieruje się 
fantazyą. On był zbyt „sobą", aby 
mógł pozostać w krępujących go łań- 
cucnach Towianizmu. Sam przekładał 
ponad wszystko czyn, uważając go za 
najmilszą rzecz w obliczu Boskiem".

O Twórcy, który w swym „Beniow­
skim" pisze o Bogu, że „wielki czyn 
tylko Go błaga, a nie łza", w czter­
dzieści lat później wspomniał Feliński 
powtórzeniem niemal tych samych 
myśli.

„Na tle nauki Towiańskiego"— pisze 
w liście do Maryana Żdziechowskie- 
go s) — snuł on w bujnej wyobraźni 
swojej fantastyczne obrazy celowości 
i rozwoju świata, całkiem z nauką 
Kościoła niezgodne; czynił to jednak 
z prostotą dziecka, co lubuje się tęczo­
wemu barwy przełamanego w kryszta­
łach promienia, nie przypuszczając na­
wet, że to jest tylko z udzenie. Sło­
wacki również, jak Mickiewicz, opuścił 
Towiańskiego z powodu niewolniczych 
jego, w stosunku do zwolenników swo­
ich, wymagań. Samoistna i niepodle­
gła natura śpiewaka „Beniowskiego* 
nie mogła własnej wyrzec się działal­
ności — i to na rzecz biernej i wycze­
kującej bezczynności mistrza. Duch 
Juliusza, niemniej jak Adama, żądny

‘ ) .Kordyan". Aki III. Scena VIII.
2) Towiański
*) Lisi otwarty do Maryana Ździechowskiego 

pod tyt. „Trzej wieszczowie nasi wobec kościo­
ła", jako odpowiedź na jego książkę: „Mesyaniści 
i Słowiauofile". („Świat" krakowski z r. 1888).

był czynu i przeto musiał skruszyć 
krępujące go więzy".

Prawdziwie szczere usposobienie reli­
gijne Słowackiego stało się w ostatnich 
dniach życia bezgranicznem uwielbie­
niem Chrystusowego imienia.

Oto co czytamy u Felińskiego:
„Wielekroć powtarzał: „Najwyższą

ziemską miłością kochałem moją mat­
kę — czemżesz jednak jest to ukocha­
nie wobec miłości Chrystusa?"

Podobny szczegół znajduje się rów­
nież w liście do Ździechowskiego:

„Z jak niezamąconem sumieniem 
przyjmował on swą osobisią wiarę za 
nieskażony Chrystyanizm, najlepiej 
wykazał zgon jego; wiadomo zaś, że 
śmierć jest najpewniejszym probierzem 
czystości naszych dążeń. Na krótką 
chwilę przed opuszczeniem tej ziemi, 
powiedział ao mnie z uśmiechem i roz­
jaśnioną twarzą: „Jeśli obaczysz moją
ukochaną matkę, to powiedz jej, że 
gdyby mi wolno było oddać ducha 
mego w jej ręce, nie powierzałbym go 
z taką ufnością, z jaką składam go 
dziś w ręce niebieskiego Ojca".

Niemniej jednak postać matki pozo­
stawała do końca w myślach poety.

„Na kilka godzin przed, zgonem ka­
zał sobie podać jej list. Żegnał pismo 
i mówił, że widzi władzami ducha po­
stać matczyną przy sobie. Totem że­
gnał się ze mną i z Karolem Peti- 
niaud ‘). Chciał, abyśmy dokończyli 
przepisywać „Testament", którego prze­
pisywanie rozpoczęliśmy już przedtem".

Podobną wzmiankę o liście pani Bścu 
zamieścił Feliński we „wspomnieniach 
o zgonie poety".

„Juliusz wziął mnie za rękę i spo­
kojnym, lecz przerywanym głosem 
rzekł; „Powiedz mojej matce, że nic 
do niej nie napisałem, bo tych rzeczy 
pisać nie można — ale jestem szczęśli­
wy, że dziś, jakby na pożegnanie, 
wspomnienie jej odebrałem i z myślą 
o niej umieram".

Szczegół o przepisywaniu „Testamen­
tu", nie odnosi się do testamertu (w 
dosłownem znaczenm słowa), lecz do 
wiersza poety „Testament". Urzędowe 
rozporządzenie ostatniej woli uczynił 
Słowacki jeszcze w , marcu, donosząc 
Januszewskiemu:

U O przyjacieln tym wspomina Słowacki w 
liście do Januszewskiego.

walki z sektami. Przedewszystkiem od­
czytano referaty o najnowszych sek­
tach. Referent Bułhakow mówił o sek­
cie joannitów. Sekta ta utworzyła się 
w r. 1896—wtedy zjawiła się „matka 
Boska"— Porfirya Kisilewa, „archanioł 
Michał* (Pustoszkin) i inni. Przez ja­
kiś czas wiadomości o sekcie tej nie ma 
żadnych, aż dopiero w r. 1902-ym u- 
kazuje się ona, według słów Bułgako- 
wa, jako już dobrze zorganizowana 
banda oszustów, którzy żyli przeważ­
nie z ofiar, zbieranych jakoby dla Jo­
anna Kronsztadzkiego, figurująceg' w 
nauce joamtów jako Chrystus (L. Toł­
stoj jest antychrystem) Joanici nie 
przyznają ślubów cerkiewnych, radzą 
dzieci zabijać, wódkę pić, ponieważ 
zamienia się ona w ustach w święco­
ną wodę i t. d

Sekta ta rozpowszechniła się już po 
całej Rosyi

Po przeczytaniu referatu do głosu 
zapisało się 8 mówców.

Znany misyonarz petersburski Bogo- 
iubow jest zdania, że sekta joanitów 
ma w sobie bezwątpienia zarodki mi­
stycyzmu i że to nie jest właściwie 
sekia, a natuialny protest przeciwKo 
obecnemu ateizmowi; jest to żywotny 
ruch religijny, oparty na zasadach 
czystego prawosławia. (Na sali śmiech 
i okrzyki „dosyć*). Dotychczas o joani- 
tach nic konkretnego powiedzieć me 
można.

Misyonarz Nikolskij uważa, że joa­
nici są to samo, co cnłystowcy i do­
maga się aby z nimi postąpiono tak 
samo jak z ckłystoweami. W końcu 
po długich debatach zebrani formułują 
swą opinię o Joannach ze „jest to sek­
ta pokrewna sekcie chłystowców.

—  W  kijcwsko-podolskiej szkole du­
chownej odbyło się posiedzenie komi­
syi „jednowierczej", na którem urzą­
dzono dysputę religijną z jednowier- 
cami".

Dysputą kierował urzędnik do spe- 
cyalnych poleceń W synodzie Skwor- 
cow

— Grono członków misyonarskiego 
zjazdu postanowiło w tym r,,ku jesz­
cze rozpocząć wydawnictwo ilustrowa­
nego pisma misyonarskiego.

— Arcnimandryta staroobrzędowców, 
Michał, oraz staroobrzędowcy Mielni­
ków, Koncwałow i Warakin zapropo­
nowali misyonarzom prawosławnym u- 
rządzenie dysputy publicznej na te 
mat „O celach wiary". Niektórzy mi- 
syonarze zgadzają się na to, o ile me­
tropolici udzielą swej zgody.

— vV Ławrze odbyło się pod prze­
wodnictwem metropolity Antoniusza spe- 
cyalne posiedzenie, na którem rozpa­
trzono niektóre uwestye zasadnicze 
programu zjazdu i wypracowano dy- 
rentywy dla członków zjazdu.
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—  Wyjaza gen. gubernatora. Wczoraj 
wyjechał do gubernii podolskiej w splu­
wach służbowych gen.-gubernator W. 
Suchomlinow. ’ Towarzyszy mu w po­
dróży adjutant Bułacel.

—  jYow / urząd. Miejscowa wyższa 
administracya komunikuje, iż przy wo­
łyńskim zarządzie rolnictwa utworzony 
zostaje urząd agronoma rządowego. 
Utworzenie tego urzędu ma na celu 
popieranie doskonalenia się gospodarki 
rolnej w gubernii. Agronom rządowy 
będzie zarządzał sprawą wyJawania 
pożyczek. Na stanowisko to ma być 
mianowany radca stanu, Iwanow.

„Zrobiłem będąc chory, ostatnie roz­
porządzenie, złożone z dwóch paragra­
fów. W pierwszym zostawiam wszystko 
co mam i przekazuje wszystkie moje 
prawa Matce i Tobie Teofilu, mianując 
Was wspólnie i solidarnie sukcesorami 
moimi. W drugim paragrafie c./ynię 
egzekutorem moich paryskich pozosta­
łości przyjaciela mojego, człowieka zło­
tego serca, pana Charles Peiiniaud"

Wzmianka o „Testamencie" (wier­
szu) pozostaje w sprzeczności z ogól­
nie znanem twierdzeniem. ł), że utwo­
rem, który na kilka chwil przed śmier­
cią polecił Słowacki przepisać, miał 
być jeden z rapsodów „Króla Ducha", 
a mianowicie rapsod o Ziemowicie 
i Piaście. Strofy te w rękopiamie są 
istotnie, począwszy od zwrotki siódmej, 
pisane przez Felińskiego —we „W spom­
nieniami", zaś w „Kronice rodzinnej", 
skąd wyłącznie czerpano materyał hi­
storyczny, przy wzmiance o przepisa­
niu wiersza nie podał Feliński tytułu, 
co się stało powodem do stworzenia 
powyższej hypotezy.

Gorąca dusza poety, pełna niegdyś 
uwielbienia dla czarów przyrody, po­
częła się na łożu śmierci rozrzewniać 
na myśl o rozkwitającej wiośnie.

„Na dzień przed śmiercią przyniósł 
mu Petiniaud kwiaty, Juliuszroztkliwił 
się nad nimi, mówiąc, że to wiosna 
żegna go pod postacią kwitnącej wią­
zanki. Położył kwiaty przy łóżku i 
długo patrzył na nie przez łzy.“

Ten przejmująco smętny nastrój po­
ety znajdujemy również w jego włas­
nym liście, pisanym któreguś piątku, 
gdy natura poczynała się budzić do 
życia, „gdy widział jeszcze — niestety! 
po raz ostatni — pąki, otwierające się 
na drzewach"2).

Wkrótce nadeszły jednak godziny, w 
którycn „z sił zupełnie opa ^ał“ , jasby 
chwilowe omdlenia. Marzył, aby ciało 
jego spoczęło na cmentarzu krzemie­
nieckim pod cieniem czereśni, obok 
mogił dziada i babki. Na kilka chwil 
przed zgonem kazał sobie podać zega­
rek i co chwila nań spoglądał. Gdy 
go sen morzył, przymykał powieki, 
lecz po chwili je  podnosił, obawiając

4) Atloni Małecki: „Życie i dzieła Słowackie­
go". T"m III.

2) List bez daty i adresn (pisany prawdopo­
dobnie do Joannv Bobrowej 16, albo 23 marca
1849 r.).

—  W sprawie jubileuszu Tołstoja
Gubernator kijowski zażądał zakomu­
nikowania mu uchwały rady miejskiej 
w sprawie oocnodu jubileuszu L. Toł­
stoja. Sprawa ta zostanie ponownie 
rozpatrzona przez zarząd gubernialny 
do spraw miejscowych.

— Sprawy miejskie. Dzierżawca o- 
grodu „Chateau de Fleurs", p. Nowi­
ków, zwrócił się do rady miejskiej z 
prośbą o przedłużenie kontraktu dzier­
żawnego na lat 10 po dotychczasowej 
cenie 10,500 rb. rocznie. W razie gdy­
by rada miejska uwzględniła jego pro­
śbę, p. Nowikow podejmuje się wybu­
dować w ogródku na miejsce dawnych, 
zupełnie już zniszczonych, nowe zabu­
dowania. Koszt nowych budynków wy­
niesie sumę 40 tys. rb. Po upłynięciu 
terminu dzierżawy budynki przechodzą 
na własność miasta. W końcu p. No­
wików7 prosi o przemianowanie „Cha­
teau de Fleurs" na „ogród miejski*.

—- Z komisyi kanalizacyjnej. Wsku­
tek usunięcia się p. Falberga z urzędu 
prezesa komisyi kanalizacyjnej, urząd 
ten został powierzony czasowo wice­
prezesowi komisyi, p. Jozefi.

—  Statystyka epidemii. W  ciągu u- 
biegłego tygodnia w szpitalacn kijow­
skich zanutowano następującą ilość 
wypadków chorób zakaźnych. Na tyfus 
brzuszny zachorowało 7 osób, na pla­
misty — 16, w tom 13 więźniów, na 
powrotny 123, w tem więźniów 94, 
na szkarlatynę — 6, na odrę — 12, 
na dyfteryt — 7. Epidemia tyfusu po­
wrotnego i plamistego z? acznie się 
zmniejszyła. Ilość wypadków spadła 
z 129 do 123, plamistego z 33 do 16.

—  Nadużycie Komornik miejski, p. 
Halperin zauważył, że niektórzy wła­
ściciele kamienic biorą na swe potrze­
by przygotowane przez miasto do bru­
kowania ulic kamienie. Na ulicy Za- 
wodskiej został zabrukowany w ten 
sposób cały dziedziniec domu prywa­
tnego.

—  0 porządek publiczny. Zarząd miej­
ski powiadomił policmajstra, że stójko­
wi, m ijący swe posterunki na górze 
Włodzimierskiej od strony placu Ce­
sarskiego, za mało uwagi zwracają na 
awantury, jakie wieczorami mają miej­
sce na górze i nie aresztują różnych 
podejrzanych osobistości.

—  Nowa linia tramwajowa. Wczoraj 
otwarto nową linię tramwajową od 
Tryumfalnej bramy do korpusu kade­
tów. Na uroczystości otwarcia obecni 
byli gen.-gubernator W. Suchomlinow, 
wicegubernator N Czyohaczew i polic­
majster Marty no w.

—  Nowy posterunek policyjny. Zarząd 
miejski zwrócił się do policmajstra z 
prośbą o wyznaczenie w pobliżu ogro­
du przy Złotej Bramie nowego poste­
runku policyjnego, ponieważ w ogród- 
ku zbiera się służba poszukująca pra­
cy za pośrednictwem biur znajdujących 
się w pobliżu i wieczorami zakłóca po­
rządek publiczny.

—  Z sądów. Wczoraj kijowski wo­
jenny sąd okręgowy zaczął rozpatry­
wać sprawę 9 anarchistow-kumunistów, 
oskarżonych o napad w celu rabunku 
na duchownego ze wsi. Podosy, Soko­
łowskiego i na kantor cukrowni w Po- 
hrebyszczach gub kijowskiej.

Sprawa Dędzie trwała prawdopodob 
nie 3 dni. Wśród oskarżonych znajdują 
się 3 Kobiety.

Z Uniwersytetu. Do dnia wczorajsze­
go złożono około 800 podań o przyjęcie 
do uniwersytetu.

— Minister oświaty rozesłał do uni­
wersytetów okólnik z zawiadomieniem, 
że prawo odroczenia terminu służby 
wojskowej do 34 Jat przysługuje tylko 
osobom, które już są w uniwersytecie.

się, czy to nie sen ostatni. Nagle dał a 
znak, że chce powstać, lecz osunął się 
na poduszki i skończył

„Pierwsze zawiadomienie o śmier­
ci" — pisze Feliński — „wysłałem jego 
dawnemu nauczycielowi".

Był niin bawiący wówczas w Paryżu 
Hipolit Błotnicki. Feliński donosi mu 
w krótkiem piśmie o rezygnacyi i spo­
koju, z jakim Słowacki umierał, oraz, 
że egzekutorem testamentu naznaczył 
francuza Petiniauaa, który postanowił 
się zająć pogrzebem.

Nie znając natomiast adresów miesz­
kających w Paryżu polaków, prosi 
Błocnickiego o pomoc w tym wzglę­
dzie, gdyż chodziło o jak najliczniejsze 
rozesłanie kart żałobnych i zaproszenie 
znajomych na obrzęd pogrzebu.

Nazajutrz rozesłano zawiadomienia. 
Należą one dziś do prawdziwych „bia­
ły.. h kruków" w zbiorach druków pa­
miątkowych. Jedną taką kartę posia­
da p. Władysław Mickiewicz.

Oto jej l) tekst:
„Uprasza się szanownych rodaków, 

aby raczyli oddać chrześcijańską po­
sługę Juliuszowi Słowackiemu, zmarłe­
mu w Paryżu, dnia 3 kwietnia. Zgro­
madzenie będzie miało miejsce w miesz­
kaniu zmarłego, przy ulicy Ponthieu, 
numer 30, dnia 5 kwietnia o godz, 11 
zrana. Nabożeństwo pogrzebowe odbę­
dzie się w kościele Saint-Philippe de 
Roul o g. 12, skąd zwłoki odprowadzo­
ne zostaną na cmentarz w Montmartre".

0  pogrzebie znajdujemy u Felińskie­
go zaledwie słów kilka:

„Garstka rodaków odprowadziła go 
do grobu. Mickiewicz nie przyszedł. 
Nad mogiłą nikt nie przemówił. Z 
cmentarza powróciliśmy z Karolem Pe­
tiniaud, aby uporządkować mieszkanie 
zmarłego. Dni te były dis mnie praw­
dziwą drogą krzyżową Łzy za Sło­
wackim nie zaschły dotychczas. Teraz 
pojmuję, jak silną’ może bvć przyjaźń.
Ma od miłości tę wyższość, że wyzby­
wa się miłości samego siebie, a żyje 
istotą drugą, wypełuiając ją nawskroś".

*1 Tekst tego zawiadomienia ogłosił nie­
dawno w „Kuryerze Warszawskim" p. Leopold 
Meyet.
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Dla wszystkich wstępująeycn na nowo 
termin ten może być odroczony tylko 
do 30 lat

—  W yjaid naczelnika kolai. Naczelnik 
kolei poł.-zacn., p. Niemieszajew, został 
wezwany telegraficznie do Petersburga, 
dokąd też wyjechał wczoraj, powierzyw­
szy zastępstwo in. Chiżmakowowi.

—  Policya a związki Gubernator po 
lecił wszystkim naczelnikom policji w 
gub. kijowskiej, aby zażądali od pod­
władnych im urzędników zobowiązania 
na piśmie, że nie będą należeli do ża- 
dnycn związków o charakterze partyj­
nym.

OSOBISTE
— Posei do Dumy prof. I. Łuczyckij 

wyjechał za granicę.
— Dubrowin wyjechał z Kijowa.
— UJĘCIE ZŁODZIEJA. W dniu 15 lipca 

yM^łacu Cesarskim ujęto złodzieja kieszonkowe­
go A. Ickowicza. Podczas rewizyi znaleziono 
u niego pierścionek złoty, skradziony w tramwa­
ju p. Markiowiczowej.

— BÓj KA. W szynku Sączkową, przy ulmy 
Borysoglebskiej Nr 3, pobili sitj dwaj robrtuicy 
Skrot„gadow i Szerszniaw, przyczem pierwszy 
dał z rewolweru wystrzał do swego przeciw­
nika.

— POŻAR. W poniedziałek wybuchł pożar 
w posiadłości Nr 22 przy szosie Brzeskiej Za­
palił się skład z sianem, skąd płomienie prze­
rzuciły się na posiadłość Nr 24. Spalił się 
skład, oficyna i uszkodzony został dom piętro­
wy. Straty dotychczas nie obliczone.

— FABRYKA FAŁSZYWYCH PIENIĘ­
DZY. Berdyczowski sprawnik powiatowy za­
wiadomił gubernatora kijowskiego, iż w mia­
steczku Machnówce, pow. berdyczjwskiego, wy­
kryto w domu Fagol- fabrykę fałszywych pię- 
cioruuiówek złotycn. Na m^cy rozporządzenia 
powiatowych władz policyjnych aresztowane L 
Fagula wraz z synem i Jaakla Meżyrycza. Po- 
licya przypuszcza, iż fabryka fałszywych pięcio- 
ruhlówek istniała od kilku lal.

— SPRZENIEWIERZENIE. Przed kilku 
miesiącami w charkowskim banku ziemskim wyj 
kryto sprzeniewierzenie na sumę I3,v00 rK w 
kuponach listów zastawnych banku, którego do­
puścił się „artelszczyk“ Feraponujw, kupony 
te pojawiły się iez w Kijowie, a w czasie kon­
traktów kursowały w dość znaczne; ilości. Kil­
ka dni temu kupony zuow pojawiły się w nie­
których kantorach bankierskich. Policya śled­
cza zajęła się tą sprawą i w tych dniach are­
sztowała niejakiego S., który zajmował się sprze­
dażą tych kuponów. S. zeznał, iz otizymywał 
kupony od metkkiej p. M. G., Łamicszkałoj w 
jednym z domów na górze Bajkowej. Policya 
dokonała w nocy rewizyi w domu p. M. G. 
zua.ana 7 kuponów. Wogóle w Kyowie skon 
fiskowano 24 kupony na sumę 500 rb.

— ROCZNE Bil ETY PEtlONOWm. Do za­
rządu kolei Pułudn.-Zacbodn zwraca się wiele 
osób z prośbą o wydanie im rocznych biletów 
peronowych na stocyach, gdzio są one wprowa­
dzone. Uzasadniąją one swe prośby tern, że 
bilet peronowy dąje prawo na Rojście na stacyę 
i az jedea, wówczas kiedy z powoau interesów 
handlowych muszą onb być codziennie u« pero­
nie przy przyjśpju kilku pociągów.

KRONIKA POLSKA.
— Reczke w Warszawie. Korzystając z żal 

miaru dłuższego pozostania w kraju Fdwarda 
Keszkego, nowy zarząd konserwawiryum war­
szawskiego z Paderewskim na czele namierza 
prosić znakomitego artystę do objęcia w tymże 
Konserwatorj urn alusy śpiewu.

— Straszny wypadek. W niedzielę w po­
łudnie, na przystanku Drewnica, kolei peter­
sburskiej, gdy pociąg osobowy z Warszawy wje­
chał na stacyę, gdzie oczbkiwało na niego sporo 
letników, nagle z przbciwnej strony wbiegł po­
ciąg towarowy na dragą linię i przejechał dwie 
stojące na szynach panienki: Gedroycównę i Za­
lewską.

Stało się to w oczach wszystkich podróżnych 
i owych oczekujących aa poronię osób. 'lo te- 
wrażenio było okropne, rozległy się płacze, spa­
zmy, kilku osób zemdlało.

— Tetrze w popiołac h. W ubiegłym tygo­
dniu starożytne miasteczko litewskie poiożone 
między Kownem i Możejkami, TeJrze dzięki 
dwukrotnemu pożarowi całe spiunęło.

— Najwyższe podziękowanie. Pod powyż­
szym napisem douusi «U. Lob»:

fDnia lt  czerwca, gdy odbyło się otwarcie 
posiedzenia zjazdu rabnińn we Mławie (gnb. 
płockiej), rabii mławski, I. 1. oagałowicz, wy­
słał do prezesa ministrów, Stołypina, depeszę, 
w imieniu rabinów z gubeimi płockiej. W de­
peszy wyrażono podziękowanie ministrowi spraw 
wewnętrznych za jego interesowanie się spra­
wami religii żydowskiej, przyczem rabini pro­
sili o przesłanie Najjaśniejszemu Panu swego 
błogosławieństwa. Na to eaaeszła od p. Stoły- 
p.na odpowiedź na ręce rabina mławskiego, ze 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy PaL raczył 
własnoręcznie napisać na depeszy: <Dziękuję 
serdecznie*.

— Jubileusz. W niedzielę w Ostrowie j(YL 
Ks. Poznańskiej odbył się dwudziestoletni jnbi- 
leuoz polskiego Towarzystwa śpiewaczego. Udział 
w uroczystości wzięły 22 Towarzystwa śpiewacze 
z różnych stron Księstwa. Rano odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, w południe zaś bankiet, na 
którym wygłoszono szereg płomiennych mów 
i toastów. Wspaniały był zwłaszcza pochód ze 
sztandarami i orkiestrą na Szczyglinkę. Na 
drodze stały uramy tryumfalne, zgromadzone zaś 
tłumy obrzucały śpiewaków kwiatami. Na Szczy­
glim i udbył się popis dziesięciu chórów. Na­
strój całej uroczystość był bardzo podniosły

wstępu powitają go tam Arcyksiężna 
Marya Walerya i ks. Gizela bawarska. 
Nie jest jeszcze rzeczą rozstrzygniętą, 
czy cesarz austryaoki wyjtdzie naprze­
ciw króla na spotkanie do Gmunden.

W południe odbędzie się w westy­
bulu cesarskiej willi śniadanie; po po­
łudniu zaś skoro pogoda dopisze, wy­
biorą się monarchowie na przejażdżkę. 
Wieczorem dany będzie w salonie kur- 
hauzu wielki obiad, przyczem wiedeń­
ski chór męski odśpiewa serenadę. 
Iluminacya, ani theatre parć  nie są na 
razie objęte programem.

Wczesnym rankiem dnia następnego 
wyjedzie król Edward do KarlsLadu.

—  Z powodu doniesienia kilku pism 
francuskich o projektowanem rzekomo 
spotkaniu ces.* Wilhelma z p. Palióres’em, 
pisze „Woss. Ztg.: nie da się zaprze­
czyć, że ks. Albert Monaco pracuje 
naci zbliżeniem F/ancyi z Niemcami, 
ale dziwićby się trzeba, guyby sądzii, 
że właśnie uroczystość ku czc: Gambe- 
tty miałaby zachęcić ces. Wilhelma do 
odwiedzenia Monaco i spotkania się 
tana z prezydentem Rzeczypospolitej 
francuskiej.

— Król grecki odjechał do Aix-les- 
Bains. Prawdopodobnie spotka się on 
w Racconigo z królem Wiłctorem Ema­
nuelem.
| jluterpelac/a w skupczynie. Na po­
siedzenia skupczyny du. 13-go b. m. 
wniesiono interpelacyę z powodu po­
ważnych zajść w Turcyi. Interpelanci 
zapytują, jakie rząd seibski zajmuje 
stanowisko wobec zajść tych, Które za­
równo dla Serbii, jak i "dla ludności 
serbskiej w Macedonii i Starej Serbii 
mają doniosłe znaczenie.

Minister spraw zag ranicznycn przy­
rzekł wkrótce odpowiedzieć na tę in- 
terpelacyę.

Zamach aa niemieckiego ministra woj­
ny. J)o „Berl.ner Tagblatcu“ telegrafu­
ją z Eberswalde o zamachu na auto­
mobil mi.iistra wojny, generała yon 
Einem. Na drodze, którą m uł przeje­
żdżać minister, podłożono wielkie ua 
mienie, które miały spowodować wy­
padek. Chauffeur automobilu w czas 
spostrzegł niebezpieczeństwo i udało 
mu się zatrzymać samochód o kil 
ka metrów przed przeszkodą.

Samochód został uszkodzony, nato­
miast będąca w nim generałowa von 
3inem. i towarzysz jej wyszli bez 

szwanku.
Ks. Eultnburg. „Locai Anzeiger“  pi­

sze, że wbrew rozpowszechnionym po­
głoskom, mowy niema o przewiezieniu 
£S. Eulenburga na zamek Liebenberg; 
zresztą stan zdrowia księcia jest jesz­
cze tak poważny, że nie zniósłby tej 
icdróży, bez narażenia się na niebez­
pieczeństwo.

Kryzys ministeryalny Z Budapesztu 
donoszą, że obalone przoz „Pester 
Lloyd‘ ‘ pogłoski o możliwości kryzysu 
ministerskiego podczas rozpraw nad 
reformą or< ynacyi wyborczej powtarza- 
ą się w dalszym ciągu. Jako na 

przyszłego prezesa rady ministrów, 
wskazują na Franciszka Kossutha.

A g it a c y a  k a r l i s t o w s k a  
w  H is z p a n i i .

Telegrafują z San-Sebastian. Podczas mityn­
gu, który się odbył ubiegłej soboty w Zumarra- 
ga i na który przybyło przeszło 15,000 karlistów 
ze wszystkich miejscowości prowincyi baskij­
skich, wypowiedział przywódca partyi dep. Mel- 
la długą mowę. Mówca podniósł sławne trądy- 
cye karlistów i zapewnił, że jedność religijna 
stanowi węzeł nierozerwalny pomiędzy Kościo 
łem i narodem hiszpańskim. P. Mella w peł­
nych entuzyazmu pocnwałaeh odzywał się o ks. 
don Jaime, synu pretendenta, w którym pokła­
dają wielkie nadzieje.

Mowę przyjęto hucznemi okrzykami i w,wa­
tami, ni było jednakże żadnego zajścia; władze 
zarządziły w Zumartage i w innych miejscowo­
ściach wszelkie środki dla utrzymania porządku.

Ostatnie wiadomości.

Wylew Wisły. Donoszą z Krakowa* 
woda na Wiśle doszła do 3 m. 16 nad 
O, następnie zaczęła powoli opadać. 
Woda ustąpiła z ulic Wy oda i Swo­
boda, które częściowo była zalała. W 
ulicy Wolskiej strażacy przewożą je 
szcze wozami ludzi przez kilkunasto­
metrową zalaną przestrzeń gościńca.

Spotkania monarchów. O programie 
przyjęcia króla Edwarda angielskiego 
v Ischln donoszą stamtąd: król przy­

będzie do Ischlu d. 30 lipca w polu 
dnie. W  powitaniu wezmą udział mię 
dzy innymi: arcyksiążę Franciszek Sal­
wator, arcyksiążę Eugeniusz jako ko 
mendant insbruckiego korpusu i ks 
Leopold bawarski. Król Edward przy 
jęty zostanie z honorami wojskowymi 
Zamieszka król w hotelu Elżbiety; u

oświadczyli się za konstytucą i powia­
domili o tern szacha.

Musatechid oświadczył w meczetach, 
że wypadki w Turcyi są dowodem 
woli Mahometa. Europa rozKwita za­
wdzięczając ustrojowi konstytucyjne­
mu. Czas więc już potem, aby i Isla- 
mizm zaczął leczyć swe niedomagania 
sposobem europeskim. Oświadczenie 
musztechida wywołało na rynkach ol­
brzymi entuzyazm.

W Taurisie walka trwa wciąż.
Zniesienie namiestnictwa kaukaskiego.

Petersburg. — Wobec ustąpienia Wo- 
roncowa-Daszkowa namiestnictwo na 
Kaukazie zostanie zniesione. Głównym 
naczelnikiem zostanie mianowany Mel- 
ler-Zakomelskij.

Wyjazd ministrów.
Petersburg.— Dziś wyjeżdżają zagra­

nicę ministrowie Kokowcew ilzwolskij.
W sprawie zesłańców politycznych.
Petersburg.— Departament polioyi ro­

zesłał okólnik, w którym wyjaśnia, że 
zesłańcom politycznym wolno przyjmo­
wać udział w ekspedycjach naukowych 
i pracować w instytucyach prywatnych.

Nowy kurator okręgu naukowegu.
Petersburg. — „Nowoje Wremia" do­

nosi, te  na stanowisko kuratora char­
kowskiego okręgu naukowego ma być 
mianowany przyjaciel Szwarca, profe­
sor z Królewca Sukołowskij.

Działalność literacka wojskowych.

Petersburg. — Według sankeyono- 
wanej uchwały rady wojskowej, woj­
skowym ma być przyznane prawo od­
dawania się pracy literackiej. Pseudoni­
my winny być komunikowane zwierzch­
nikom i mają być zachowywane w ta­
jemnicy. Za utwory swe wojskowi są 
odpowiedzialni przed sądem karuym i 
sątem oficerskim, a o ile nie są ofice­
rami, przed sądem dyscyplinarnym.

Ze statystyki więziennej.

Petersburg. — Według sprawozdania 
głównego zarządu więziennego za rok 
r906 w ciągu roku z więzień uciekło 
6428 więźniów, w tej liczbie za pomo­
cą podkopów wynuchów i wyłomów — 
480, drogą gwałtu nad strażą więzien­
ną — 264, drogą przekupstwa — bl, 
zabójstwa dozorców — II, rozruchów 
w więzieniu — 133, samobójstwa—42, 
jożarów — 27, podpalania 7. Zabito 
oodczas pogoni 95, raniono 140. W y­
kryto podkopów 240.

Aresztowanie.

T e l e g r a m y .

tUd -ore.spendentów własnych).
Choroba cesarza chińsKiego.

Peiersburg. — Z Pekinu otrzymano 
wiadomość, że stan zdrowia cesarza 
chińskiego budzi poważne obawy.

Przewrót w Turcyi.

Petersburg. — Z Konstantynopola o- 
urzymano następujące wiadomości: 

Młodoturcy żądają usunięcia z Mace­
donii rosyjskich i austryackioh agen­
tów.

Na żą lanie oficerów tureckich sekre­
tarz sułtana ke-basza został zesłany 
do Damasku i będzie oddany pod 
sąd.

Młodoturcy żądają rewizyi konsty­
tucji.

Przedstawiciele mocarstw złożyli w 
Bosforze powinszowania Furcie z po­
wodu wprowadzenia konstytucyi.

Ilość gazet rośnie niezwykle szybko. 
Sułtan wydał do narodu odtzwę, w 

której życzy swym poddanym wuoec 
wprowadzenia konstytucyi szczęścia. 
Warunki uniemużli wiały wcześniejsze 
wznowienie konstytucyi. Dziś zaś zosta­
nie ona wznowiona w całej swej roz­
ciągłości, żadna litera z niej nie zagi­
nie. Nic me może przeszkodzić natych­
miastowemu odbyciu się wyborów i 
zwołaniu izby w dniu 1 listopada. W' 
końcu odezwa sułtańska nawołuje do 
zachowywania porządku.

Podobno ministrowie tureccy propo­
nowali, aby w celu zapobieżenia rewo- 
lucyi została wydana wojna Bulgaryi.

Ze źródeł wiarogodnych zaczerpnięto 
wiadomość, że propozycye rządu rosyj­
skiego w sprawie Macedonii nie zosta­
ły zakomunikowane rządom mocarstw 
europejskich z powodu ostatnich wy­
padków w Turcyi.

Centralny komitet młodoturków wy­
dał bankowi oltomańskiemu rozkaz, 
aby podatki sklaaane w banku nie 
były oddawane rządowi.

Ńa żądanie młodoturków zostali po 
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej 
dygnitarze, którzy się wzbogacili pie 
niędzmi rządowymi.

Została wysłana deputacya od ofice­
rów i obywateli z prośbą o zreformo 
wanie ordynacji w y b o rcze j.

Wczoraj Bzejchti-islam oświadczył 
narodowi, że sułtan złożył przysięgę 
na konstytucyę. Wywołało to ogrom­
ny entuzyazm i Jiczne demonstracje,

Z zamętu w Persyi.

Petersburg — Z Teheranu donoszą, 
że szach oświadczył posłowi rosyjskie­
mu o życzeniu swem zapoznania się 
z rosyjskiem przedstawicielstwem na 
rodowem, gdyż chce on przekształcić 
medżylis wzorując się na rosyjskie. 
Dumie. Poseł rosyjski telegraficznie 
prosił ministra spraw zagranicznych 
wysłanie odpowiednich materyałów.

Wypadki w Turcyi sprawiły w Per­
syi ogromne wrażenie. Reakcyoniści

międzynarodowej, i raz jeszcze wyka­
zały dążenia obu państw do utrzyma­
nia i utrwalenia pokoju. Charaktery­
styczną cechą tego spotkania będzie 
też wymiana myśli, do jauich dało ono 
powód.

Prezydent ofiarował Najjaśniejszej 
3ani Aleksandrze T^edorownie dwie 
artystycznie wykonane wazy z różami, 
a Najdostojniejszym Dzieciom dwa pu­
dełka zabawek.

Rewei. — Najjaśniejszy Pan obda­
rzył francuskiego ministra spraw za­
granicznych Pichona wartościową ta- 
oakierlcą, upiększoną brylantami, z por­
tretem Jego Cesarskiej Mości, mistrza 
ceremonii Mollard’a — tabakierką z 
orylantami, opatrzoną inieyałami Jego 
Cesarskiej Mości, generalnego sekreta­
rza prezydenta, Ianes’a — orderem 
św\ Stanisława, pierwszego 3topnia.

Prezydent obdarzył ministra mary­
narki i gen. adjutanta bar. Frederyksa 
2-ego orderami Legii honorowej pierw­
szej klasy, gen. majora Mosoh>wa, ks.

ngałyczewa, wiceadmirała Niłowa i 
óar. Meller-Zakomelskiego — takimiż 
orderami drugiej klasy, Krzyże ko­
mandorskie otrzymał": dyrektor kance- 
aryi ministerstwa spraw zagr., och­

mistrz Dworu, Sawiński, naczelnik wo- 
enno-pochodowej kancelaryi, ks. Or- 
:ow, komendant portu rewelskiego, 
contradmirał Essen, gubernator est- 
andzlri, Korostowiec, fligeladjutant, 

Czagm i kapitan pierwszej klasy, ks. 
Wiaziemskij.

''.a s a  zagrań czna o wizycie prezydenta 
w Rosyi.

Paryż.— „Temps“ i „Journal des de- 
)ats“ komentują toasty Najjaśniejszego 
5ana i hallićres a, zaznaczając, iż »ą 
one podwójnem potwierdzeniem poko- 
owego charakteru przymierza rosyj­

sko francuskiego. Obyć wa dzienniki 
specyalny nacisk kładą na użyta przez 
jrezydenta wyrażenie „gwaraneya po- 
coju“, jako wskazujące na to, iż przy­
mierze franko rosyjskie nie zagraża r.i 
tomu, i jest tylko przeciwwagą trój- 
>rzymierzu.

„Temps“ dodaje, iż przymierze może 
zachować znaczenie utrzymującego rów­
nowagę tylko przy potędze obydwóch 
jaństw, której bezustanne wzmacnianie 
niezbędne jest w interesach pokoju.

Pomimo zwykłego w lecie ospałego 
usposobienia giełdy, spotkanie rewei- 
skie odbiło się nader dodatnio na kur­
sach rosyjskich i francuskich papierów.

Berlin. — Prasa niemiecka bardzo po­
wściągliwie omawia toasty, rewelskie 
nic nie znacząci mi słowami

Petersburg. —Aresztowany został po­
mocnik bibliotekarza pałacu Zimowego 
Leman.

Otwarcie seminaryum.
Petersburg. — Według rozporządze­

nia synodu, w jesieni ma być otwarte 
seminaryum prawosławne kiszyniow- 
skie, zamknięte w swoim czasie zaroz 
ruchy.

(Od Agency i Petersburskiej)
Prezydent Fallieres w Rosyi.

Rewel. — Dn. 15 lipca w południe 
odbyło się na jachcie „Sztandart“ śnia­
danie, na ktorem był obecny prezydent 
Fallićres. Gdy łódź, wioząca prezydenta, 
zbliżyła się o yachtu, zagrzmiały dzia­
ła, rozległy się dźwięki marsylianki.

O godzinie 4-ej po południu Najja­
śniejszy Pan udał się łodzią parową na 
krążownik francuski „Du-Petit-Thou- 
ardu. Na mostku kapitańskim oczeki­
wał na Najjaśniejszego Pana prezydent 
w otoczeniu świty. Gdy Najjaśniejszy 
Pan w towarzystwie ministra Dworu 

ministra marynarki wszedł na pokład, 
muzyka wykonała rosyjski hymn na­
rodowy, na maszcie obok flagi prezy 
denta powiała flaga Jego Oesaiskiej 
Mości, rozległa się salwa z dział. Na 
pokładzie stała w szeregach warta ho­
norowa i załoga statku. Przyją^szy ra­
port i powitawszy załogę, Najjaśniejszy 
Pan w towarzystwie prezydenta zwie­
dził statek, poczerń przy dźwiękach ro ­
syjskiego hymnu narodowego zszedł 

krążownika do sześciowiosłowej ło­
dzi prezydenta i wraz z nim przy sal­
wie z dział odpłynął w kierunku okrę 
tu liniowego „Cesarewicz". Na „Cesu- 
rewiczu" powitał dostojnego gościadowo 
dzący oddziałem gardemarynów kontr 
admirał Eberhardt. Prezydent przyjął 
raport i pozdrowił stojącą w szeregach 
wartę honorową i załogę, poczem wraz 

Najjaśniejszym Panem zwiedził sta­
tek. Gdy prezydent odpływał z „Cesa- 
rewicza" znów zagrzmiały daała i roz­
legły się dźwięki marsylianki. Najja­
śniejszy Pan odprowadził prezydenta 
do schodów okrętowycn i wkrótce po 
odj< żdzie prezydenta opuścił statek 
Cesarewicz" i udał sięnayacht ,,Sztaii- 

dart“ .
Rewel. — W dn. 15 lipca, o godz. 8 

wieczorem, oubył się obiad na pancer­
niku „Veritć“ , na który przybyli Ich 
Cesarskie Moście w towarzystwie cahj 
świty, admirałów i dowódców statków. 
O godz. 10 wieczorem, gdy Ich Cesar­
skie Moście opuszczały krążownik vVe- 
ritś“ wszystkie statki rosyjskie i fran 
cuskie były iluminowane. O północy 
eskadra francuska opuściła port rewel- 
ski. Do Dagerortu towaizyszył oddzia: 
torpedowców pod dowództwem kontr­
admirała Essena.

Rewel. —  O północy eskadra francu 
ska podniosła kotwicę i przy dźwiękach 
marsylianki odpłynęła na pełne morze 
Wkrótce po odjeździe prezydenta krą­
żownik „Admirał Makarów1* odpłyną 
uo Kronsztadu.

Wizyta, złożona przez prezydenta re 
publiki francuskiej Najjaśniejszemu Pa 
nu, była nietylko aktem grzeczności 
lecz dała sposobność do nawiązania o 
sobistych urzędowych stosunków; była 
ona mrwem potwierdzeniem tych wę 
złów przyjaźni i sympatyi, j .kie łączą 
dwa sprzymierzone państwa. Rozmowy, 
prowadzone przez Najjaśniejszego Pa 
na z prezydentem, jakottż konfereneye 
dwóch ministrów spraw zagrań, dowio 
dły identyczności poglądów we wszy 
stkich bieżących kwestyach polityki

Warszawa. — Wobec tajania śnie­
gów w Karpatach poziom wody w 
Wiśle szybko się podnosi. Są obawy, 
że nadbrzeżne okolice nizinne ulegną 
takiej samej kiesce jak w roku 1903.

Gaesa. — Straszna ulewa, która sza- 
aia w dniu 15 lipca wyrządziła ogrom 

ne szkody. Głównie ucierpiały krańce 
miasta, zamieszkałe przez ludność bie­
dniejszą, która w powoazi straci całe 
swe mienie. Mnóstwo rodzin pozostało 
jez chleba i dachu nad głową. W 
rożnych dzielnicacn miasta woda pod­
myła fundamenty domów, ściany się 
narysowały i domy grożą zawaleniem. 
Ofiar w ludziach nie było.

Wobec ogromnych rozmiarów klęski, 
;en.-gubernator zwrócił się do ludno­
ści o okazanie pomocy ofiarom powo­
dzi.

Petersburg— Komisya przeciwdżumo- 
wa komunikuje dane, o szerzeniu się 
epidemii cholery. W  Astraehaniu od 
11— 14 lipca zachorowało 11 osób, zmar­
ło 4; ogółem od dn. 8 lipca zachoro­
wało 13 osób, zmarło 5. W Carycynie 
od 11 12 lipca skonstatowano 11 wy­
padków cholery, 8 i  nich zakończyły 
się śmiercią. Od ukazania się epidemii 
zachorowało 18 osób, zmarło—ii ;  w Ra- 
łakowie, gub. samarskiej, dn. lipca zsa- 
dzouo z 2 parostatków, które nadpły­
nęły z południa, 2 chorych z symptn- 
matami cholery; jeden z nich "zmarł. 
Diagnoza bakteryologiczna w obydwu 
wypadkach nie została jeszcze posta­
wioną.

Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
uchwaliło zwolnić od powtórnego egza 
minu z łaciny przy składaniu dodatko­
wych egzaminów do żeńskiego insty­
tutu medycznego osoby, które już zło- 
żyły eg/amin powyższy przed wyda­
niem okólnika ministerstwu z dn. 22 
marca 1908 r. w sprawie składania 
egzaminów dudutkowych według no­
wych wymagań.

Hekihyfors. —  Departament sądowy 
senatu ro uważał propozycyę gon.-guber- 
natora o wydaniu władzom rosyjskim 
11 osób, skazanych przez hofgericht 
na ciężkie roboty za fabrykacyę bomb 
w Kuokkale. Departament uznał, że 
ponoszenie kary przez wskazane osoby 
nie stoi na przeszkodzie wydaniu ich 
Rosyi i wydał odpowiednie rozporzą­
dzenie.

Mitawa. —  Z Telsz donoszą, że mia­
sto przedstawia jedną ruinę. 8 tys. 
ludności cierpi ogromną nędzę. Brak 
chleba, który tylko niewielkiemi par- 
tyami przysyłają niektórzy dobroczyń­
cy z Libawy i Szawel. Dowóz utru 
dniony, ponieważ Telsze leżą w odle­
głości 50 wierst od stacyi Spaliła się 
cała dzielnica handlowa. Straty wyno  ̂
szą przeszło 2 miliony rubli.

Mowa lorda Grey’a.
LonJyn. Izba gmin. — Podczas dys 

kusyi nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych, debaty toczyły 
się przeważnie nad sprawą macedoń­
ską. Grey oświadczył: „Co s±ę tyczy 
opóźnienia w przeprowadzeniu reform, 
ja w swym czasie nie skrywałem przed 
panami, że nie zamierzaliśmy występo­
wać osobno, a powinniśmy działać 
łącznie z innemi państwami. 'Obecna 
sytuacja w Macedonii wywołana zosta­
ła przez zły rząd. który nie czuł się 
na siłach utrzymania porządku i który 
podburzał jedną narodowość przeciwko 
drugiej, zamiast powziąść energiczne 
i bezstronne środki. Przeciwko wywo 
łanej tem sytuacji i podobnym sposo 
bom rządzenia my, wraz z innemi mo

carstwami, niejednokrotnie protestowa­
liśmy Dziś zaś niespodziewanie roz­
legły się protesty zćnstrony armii tu 
reckiej i ludności muzułmańskiej.

„Oryginalnem jest, że wypadai ostat­
nie nietylko nie zwiększyły rozruchów 
ale zapewniły na jakiś czas spokoj i 
bezpieczeństwo. Są to oczywiście ob­
jawy bardzo pocieszające. Należy za­
znaczyć, że nowy stan rzeczy wytworzył 
się właśnie wtedy, gdyśmy innym mo­
carstwom zaproponowali utworzenie 
oddziałów ruchomych ao walki z ban­
dami.

„Jeśli bandy rzeczywiście się rozpro­
szą, nie będzie, rzecz prosta, potrzeby 
organizowania oddziałów ruchomych 
do icn tępienia. W oDecnej chwili 
przyjmujemy do wiadomości nową sy- 
tuaeyę (głosy uznania). Sądzę, że po­
trwa ona dłużej i że Bulgarya, Serbia 
i Grecya dołożą wszelkich starań, aoy 
ją utrzymać Sądzę również, że rządy 
państw, graniczących z Turcyą, powe 
zmą wszelkie środki, celem zapobieże­
nia tworzeniu się i przebywaniu band 
na ich terytoryum, a także mam na­
dzieje, że wszystkie mocarstwa dołożą 
starań, aby dobroczynny wpływ ubec- 
nego stanu rzeczy trwał nadął:

„Cele, dc jakich dążyliśmy w Mace­
donii nie byty politycy,ne.

Chciałbym podkreślić, że dla Anglii 
sprawa macedońska ma znaczenie ze 
względu na dobry lub zły sposób rzą­
dzenia. W  tej sprawie wystąpiliśmy 
czynnie, ponieważ doskonale wiemy, 
że nietylko ludność chrześcijańska cier­
pi na tern, ale i mieszkańcy mahome­
tanie. Wobec tego, nasze ni jedynem 
życzeniem było, ażeby w kraju ustalił 
się dobry rząd. Jeśli turcy biorą obec­
nie w ręce rządy całego kraju i jeśli 
gwarantują zarówno mahometanom jak 
chrześcijanom korzystanie z nowej for­
my iządu, to kwestya macedońska by­
łaby rozwiązaną. Turcya uczyniłaby 
to, ozegc od wielu lat domagaliśmy 
się od niej. Naturalnie, że takie roz­
wiązanie kwestyi jest lepsze od wymu­
szania siłą częściowych reform.

Musimy poczekać na dalszy rozwój 
wypadków. Ooecnie sympatye nasze 
powinny stać po stronie tych, którzy 
dążą do wprowadzenia do rządów wię­
cej wolności, stanowczości i bezstron­
ności. I w rzędzie tycn, którzyby 
irorokowaii nieudanie się zamysłów, ja 
jędę ostatnim. (Uznanie) Nie pragnie­
my ostudzać zapału inicjatorów tych 
zm ai, (głosy uznania). Tak samo po­
ważnie, jak dotychczas, będziemy dą­
żyli do zapewnienia Macedonii i in­
nym częściom Turcyi doDrego rządu, 
do czego upoważniają nas międzynaro­
dowe traktaty.

Teraz nie można powiedzieć jakie 
wysiłki potrzebne będą do osiągnięcia 
tego celu. Nie spuszczając więc z u- 
wagi sprawy macedońskiej i rezerwu­
jąc sobie użjrcie potrzebnych środków 
dla uzdrowotnienia tego Kraju, dziś, 
sympatycznie traktując nową sytuację, 
musimy przyjąć stanowisko wycze- 
cujące

Przechodząc do spraw polityki ogól­
nej Grey powiedział: „Bynajmniej nie
jest pożąd&nem, aby pewne sfery an­
gielskie głosiły, jakoby polityka an­
gielska miała na celu odosobnienie 
Niemiec. Również nie jest do życzenia, 
aby jakakolwiek część opinii publicz­
nej w Niemczech była tegoż zdania. 
Uczucia dwóch wielkich mocarstw mo­
gą się rok rocznie zmieniać, ale śmiem 
powiedzieć, że każdy bezstronny ba­
dacz historyi ostatnich lat 20 powi­
nien przyznać, że Wielka Brytania by­
najmniej nie czyniła nic, coby się 
sprzeciwiał'i osiągnięciu dobrych .sto­
sunków (głosy uznania). W ostatnich 
latach osiągnięto porozumienie z dwo­
ma państwami, co z jednej strony u- 
sunęło tarcie i niebezpieczeństwo na­
ruszenia p o k o ju  m ięd zy  Angl,ą i Fran- 
cyą, z drugiej między Anglią i Rosyą.

Niedawno jeszcze było powiedziane, 
że niemiecka polityka bynajmniej nie 
opiera się na wywoływaniu nieporo 
zuruień między innemi państwami. 
Chcę dodać, że w polityce naszej nie 
dążymy do tego, aby nasza przyjaźń z 
jakiem kolwiek państwem miała w ro.i 
charakter w stosunku do drugiego. 
Powinniśmy mieć zupełną wolność w 
wyborze przyjaźni. Jednocześnie zaś 
nie dążymy do odosobniania kogokol­
wiek. Gdy się mówi o odosabnianiu, 
należy przypomnieć, że i Niemcy mają 
dwócb sprzymierzeńców, a my jednak 
nie uważamy, aby przymierza te skie­
rowane były przeciwko nam. Dalej 
należy przypomnieć, że treść zawar­
tych przez nas ugćd z Francją i Ro­
syą, znaną jest całemu światu, gdy 
tymczasem tresc trójprzy mierzą do­
tychczas nie została opublikowaną. 
Niema przeto żadnej pudstawy do przy­
puszczania, że przyczyną i celem tych 
ugod jest dążenie do izolowania Nie­
miec.

Z powodu uwagi Dilka, że wspólna 
działalność Anglii z Rosyą w sprawie 
Macedonii robi wrażenie, jakby oba 
państwa zamierzały coś przedsięwziąć 
bez udziaiu innych państw, Grey o- 
świadczył, że opublikowane w lutym 
projekty, wypracowane bez porozumie 
nia się z innemi państwami, były wy­
wołane panującą sytuacyą wymag* !ą 
cą, aby Anglia, ataoj wogóle zupełnie 
nie zajmowała się kwestą reform, albo 
nadała sprawie charakter bardziej re 
alny. Aoglia zakomunikowała Rosyi 
projekty, aby ta mogła wystąpić z in­
nymi, bardziej odpowiednimi dla in­
nych państw — Wnioski te rozpatrywa­
liśmy wspólnie z Rosyą Chcieliśmy 
przedewszystkiem wypracować podsta­
wy ogólnego projektu. Ważnem było 
dla nas poznanie, rosyjskich projek­
tów dla ustalenia czy możemy je po­
pierać.

Pozostałe mocarstwa wyraziły goto­
wość przyjęcia rosyjskiego projektu. 
Nie ulega wątpliwości, że akcya An­
glii i Rosyi nie wywołała chęci jakie­
goś nowego ugrupowania się państw.

Poruszywszy sprawę konferencyi w 
Hadze, Grey przeszedł do spraw Kongo 
i oświadczył, że z zadowoleniem kon­
statuje wspólną akcyę innych mo­
carstw. Anglia cieszyć się powinna, że

me sama będzie ponosić, ciężar prze­
prowadzenia reform w Kongo.

W końcu Grey przeszedł do spraw 
perskich i wskazał na wyjaśnienia u- 
dzielone już przez rząd na wniesione 
interpelacye.

Po mowie Greya izba uchwaliła 
budżet ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

Konstantynopol.— Według informacyi 
urzędowych, ogłoszonych w tureckich 
dziennikach, dowódca 3-go korpusu za­
żądał amnestyi dla członków band 
różnych narodowości w 3 ch wuajetach 
pod warunkiem, aby wydali władzom 
broń i powrócili do kraju, zwołanie 
bowiem parlamentu przywraca harmo­
nię między narodowościami i zabezpie­
cza wierność i przywiązaniu dla sułta­
na. Sułtan zgadza się na udzielenie 
amnestyi poa wymienionymi warun­
kami.

Pisma tureckie donoszą, że na mocy 
irade usunięci zostali z urzędów—in ­
spektor szkół wojskowych Izmaił-basza 
i szwagier jego dyrektor szkoły woj en- 
no-medycznej Essad-bej.

Wiedeń. — Do „Corr. Bur.“ donoszą 
z Konstantynopola: „Wszystkie organy 
Porty i inne urzędowe organy uważają 
działalność państw europejskich w spra­
wie reform w Macedonii za skończoną".

Berlin.— W  sprawie wypadków osta­
tnich w Turcyi „Kdlnische Zeitung^ 
pisze, iż Europa powinnaby zwrócić 
uwag<i na to, iż dzięki wypadkom w 
Macedonii i Konstantynopolu, stworzy­
ła się nowa sytuacja W obecnej chwi­
li Europa powinna wyrzec się polityki 
zewnętrznego oddziaływania, bo dopie­
ro wtedy, gdy ze wszystkień stron wi- 
docznem bęuzie należyte umiarkowa­
nie, stan rzeczy w Turcyi morze stać 
się normalnym.

Konstantynopol. — Przybyła tutaj de 
legacya, składująca się z 500 osób, w 
celu podziękowania sułtanowi za kon­
stytucyę.

Dzienniki donoszą, iż wczoraj, gdy 
z więzienia głównego wypuszczono u- 
łaskawionych więźniów politycznych, 
więźniowie kryminalni zażądali wypu­
szczenia ich na wolność i starali się 
nie dopuścić, aby polityczni opuścili 
więzienia. Wdanie się wielkiego we­
zyra załagodziło sprawę bez przelewu 
krwi.

Londyn. — „Tirnes", omawiając przy­
jęcie przez króla delegacyi od kongre­
su pokojowego, zaznacza, iż chociaż pu- 
doone związKi mogą korzystnie wpły­
wać na sprawę pokoju, nie można się 
zgodzić z twierdzeniem doktora Horto­
nem, który na przedwstępnem zebrania 
kongresu oświadczył, iż Kościół powi­
nien ugłosić wojnę za zjawisko nie­
chrześcijańskie, pozbawić wojnę swego 
błogosławieństwa i położyć kres przy­
gotowaniom do wojen. „Mowy takie, 
ak wygłoszona onegdaj w izbie gmm 

przez Grey’a, i 3potkania takie, jak 
ostatnie w Rewlu, lepiej mogą współ­
działać zachowaniu pokoju w obecnej 
sytuacyi, niż wszelkie liczne kongresy 
i nieodpowiedzialne jednostki. Monar­
cha rosyjski i prezydent francuski, juk 
również i mężowie stanu obydwóch 
tych państw niemniej sery o dążą do 
zachowania pokoju, niż jacyś tam Hor- 
tone’owie lub ich słuchacze, nadto roz­
porządzają, prawdopodobnie, lepszym 
zapasem wiadomości co do chronicznych 
niebezpieczeństw, zagrażających poko­
jowi, i lepiej umieją ocenie sposoby 
usunięcia tych niebezpieczeństw. Przy­
mierze franko-rosyiskie uczyniło bar­
dzo wiele dla sprawy zachowania po­
koju, a dobre wyniki jego pod tym 
względem mogą być jeszcze zwiększone 
przez układy, zawarte szczęśliwie przez 
Anglię z każdem z tych państw sprzy­
mierzonych. Wszak mamy oczywiste 
dowody praktycznych rezultatów7 tych 
układów. Niedawmo nasz sojusz z Ja­
ponią zwęził granice wojny rosyjsko- 
japońskiej. Nasz układ z Anglią zapo­
biegł niebezpiecznym kompUkacy^m, 
blizko dotyczącym Anglii. Obecne na­
sze zbliżenie się z Rosyą i towarzyszą­
cy mu układ ratują Rosyę i nas od 
niebezpieczeństw, zagrażających w Per­
syi i na Blizkim Wschodzie.

Londyn.—Kongres pokoju międzyna­
rodowego został zagajony przemową 
lorda Kornela, który wskazał na zwią­
zek, jaki istnieje między pokojem a 
sprawiedliwością i oświadczył, że moż­
na będzie uniknąć wojen skoro r.ie 
będzie na świecie niesprawiedliwości.

Haga. — Nastąpiło odwołanie posła 
z Wenezueli Doresa, celem zasięgnięcia 
od niego informacyi o zajściu z prezy­
dentem Castro. Krążownik „Helder 
land' otrzymał instrukcje na wypadek 
bombardowania, pomimo, że kwestya 
zerwania stosunków dyplomatycznych 
między Niderlandami a Wenezuelą nie 
została jeszcze wszczętą. O morskiej 
demonstracyi dotycUczas również nic 
niewiadomo.

Budapeszt. — W Karłowcacli otwar­
to seraski sobór kościelny. Komisaiz 
królewski oświadczył, że przedewszy­
stkiem należy wybrać patiyarchę. Inne 
sprawy wobec ich małego znaczenia 
nie powinny być brane pod obrady. 
Oświadczenie to wywarło duże wraże­
nie na większość zebrania, które za­
mierzało /mienić istniejący stan rze­
czy w sensie ograniczenia władzy pa- 
tryarchy, a potem dopiero dokonać 
w yboru takowego.

Hong-Kong. — Z Kantonu donoszą, 
że parowiec pasażerski „lng-Ki’.ig“  za­
tonął. Uratowano 12 podróżnych. Oko­
ło 300 osób nie odszukano.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Dnia 16 lipca 1908 r
Wanza ia — Usposobienie z pszenicą i ży­

tem spokojne, i  owsem stałe. Pszenica 1 rb. 
30 kop. — 1 rb. 35 kop.; żyto 98 kop. —
1 rb, 07 kop.; owies 84 kop. — 90 kop.

Odęta Usposobienie rynku :bożowego wżma-
cnia się. Pszenica odeska „ulka“ w natnrze 9 
pud. 25 f.—9 p. 3U f. — 1 rb. 31 kup. zyto w
naurze 9 pua. 15 funtów — 1 rb. 03 k., owies
70 kop., jęczmień 85 kop., kukurydza 86 kop.

Rewel. — Usposobienie z żytem słabnie. Ce-nft 1 rh. ltnn — 1 rh 01 Irnn



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  151

Wywiady u delegatów 
słowiańskich.

„Czas" ogła3za szereg wywiadów 
swego korespondenta u delegatów na 
konferencyę praską:

D -r Kramarz.
„Pozostaliśmy—mówił dr. Kramarz— 

wszyscy razem do końca i rozstaniemy 
się w innym nastroju, niż przyjecha­
liśmy. Przez uchwalenie programu 
pracy i przez to, co przezeń i dokoła 
niego stało się — to są rzeczy donio­
słej wagi, którycn wartość wykaże do­
piero przyszłość. Najwręnsza zaś rzecz 
stała się przez to, że-traktowano wszyst- 
kicn jednakowo, zarówno tych, którzy 
przyjecnali, jairoteż tych, którzy obec­
nie jeszcze przyjechać nie chcieli". .

„Oczekuję napewno—mówił dalej dr. 
Kramarz, — że po tej konferencyi na­
stąpić musi zmiana [stosunków między 
polakami a rosyanami. Hasła bowiem 
tu wypowiedziane odbiją się szerokiem 
echem w obu narodach i jeżeli obok 
tych haseł pójdzie praca ludzi, którzy 
tu byli— to sprawa neoslawizmu wkro­
czy odtąd na zdrowe i normalne tory.

Rzecz naturalna, że idea tk nie może 
mieć innych podwalin, niż te, które i 
ja i inni ustawicznie podkreślali, pod­
waliny. równości, wolności i braterstwa 
wszystkich narodów słowiańskich ^Na 
tych jedynie zasadach może przyjść

do p rozumienia między polakami a 
rosyanami i między obu walczącymi 
w Galicyi narodami.

— A co do programu pozytywnego?— 
zapylałem. — Czy uważa go pan za 
możliwy w obecnych stosunkach do 
zrealizowania?

— W obecnych, nadchodzących sto­
sunkach — dodał dr. Kramarz z nacis 
kiem — tak! Będziemy wspólnemi siła­
mi pracować i o pracy naszej informo­
wać społeczeństwo. Jestem przekona­
ny, że jeżeli ktoś nam nie popsuje tej 
pracy — to na ros następny staniemy 
już przed konferencją z rezultatami".

Makłakow.
Delegat Makłakow, poseł do Dumy, 

zwrócił na siebie uwagę już w pierw­
szym dniu konferencyi serdecznem od­
noszeniem się do polaków, jasnem i 
uczciwem stawianiem kwestyi polskiej.

— Jechałem na konferencję—mówił 
delegat Makłakow — przepojony pesy­
mizmem i bez wiary w jej powodze­
nie. Myślałem bowiem, że albo kon 
ferencya będzie bez żadnej treści i wte­
dy skończy się na frazesach tyle już 
razy powtarzanymi, aibo też, jeżeli ktoś 
w nią treść istotną wlać będzie usiło­
wał, to to się rozbije, jako próba nie 
dojrzała do poważnego traktowania. — 
Dziś z ogromną radością stwierdzić 
mi wypada, że obawy moje nie spełni­
ły się. Przebieg konferencyi przeszedł 
wszelkie moje oczekiwania. To, cze­
gośmy my, lewica delcgacyi rosyjskiej, 
najbardziej się bali, weszło siłą faktów

na porządek obrad i załatwione zosta­
ło — jak mi się zdaje — ku zadowole- 
obu stron.

— „Nadprogramowa" strona zjazdu— 
mówił dalej del. Makłakcw — była ni­
niejszej konferencyi tematem istotnym 
i najważniejszym, i jeżeli może być 
już [dziś mowa o rezultatach, to naj­
ważniejszy już po części w tej sprawie 
osiągnięto. To oświadczenie bowiem, 
które tutaj wygłoszono, te hasła wol­
ności i równości, które podkreślano w 
szeregu mów, to są rzeczy, które nas 
moralnie wobec naszego społeczeństwa 
i świata całego zobowiązują, tak jak 
z drugiej polaków zobowiązuje to, co 
z ich stiony wypowiedziano. W tych 
moralnych zooowiązaniacn widzę naj­
większy sukces obecnego zjazdu.

Lwow.

M. Lwow — o ile się nie mylę — raz 
tylko na konferencyi praskiej przema­
wiał w ostatnim dniu po odczytaniu 
dekluracyi del. Krasowskiego. Praca 
jego koncentrowała się głownie „za 
kulisami", gdzie razem z Makłakowem 
był najgorętszym rzecznikiem sprawy 
polskiej. Zapytany przezemnie o wra­
żenie, jakie zrobił na nim przebieg 
zjazdu, odpowiada:

— Wrażenie wynoszę jak najlepsze 
i jak najlepsze nadzieje. Jeżeli cała 
grupa narodowa godzi się na rzucenie 
pewnych ideowych podwalin pod kwe- 
styę, która dotąd była najdrażliwszą 
i u drugiej strony znajduje życzliwe 
przyjęcie — to możemy mówić o re­

zultatach. Nie traktuję tego, co tu za­
szło, bynajmniej ze strony uczuciowej, 
odgrywać ona wprawdzie mogia pew­
ną rolę przy wzajemnem zbliżeniu się 
rosyan do polaków, ale w polityce sa­
mo uczucie nie wystarczy. Proszę pa­
miętać o tem, że to nie prywatne oso­
by, nie „amatorzy zjazdów" tu działa­
ją i mówią — ale ludzie polityczni, za 
którymi stoją pewne partye, które nas 
tu wysłały. Za niektórymi stoją tak­
że sfery rządzące Proszę zatem po 
glądów tu wypowiedzianych nie reuu- 
kować żadną miarą jedynie do osób tu 
obecnych i nie traktować ich ze stano­
wiska osobistego. Tu mówią i czynią 
zobowiązania w imieniu szerszych giup 
społecznych, których obowiązkiem bę­
dzie przeszczepić je  na cale społeczeń­
stwo rosyjskie i sfery miarodajne. Że 
rzeczy tak zasadniczej wagi nie mogą 
wsiąknąć w społecz^ńsl wo w jednym 
dniu, o tem nie potrzeba mówić.

— Czy w poglądach na kwestyę pol­
sko-rosyjską panuje wśród aelegacyi 
rosyjsKiej jednolitość?

— O jednolitości mówić byłoby przed­
wcześnie. Na razie jest tylko ogólna, 
przez wszystkich bez wyjątku odczuwa­
na potrzeba wąpólnego zbliżenia się i 
porozumienia. Ponieważ to porozumie­
nie się zostało po części już zrealizo­
wane, przyjdą w przyszłości i dalsze 
konsekwencye tego kroku. Jedną z pierw­
szych będzie poczucie potrzeoy i ko­
nieczności załatwienia sprawy polsko- 
rosyjskiej, zrozumienia przez ogół na­
szego społeczeństwa z taką siłą, jak

my ją czujemy. Wtedy przyszłość spra­
wy słowiańskiej będzie zadecydowana. 
A przyszłość tej sprawy leżeć może je ­
dynie. w zgodnem pożyciu bratnich sło 
wiańskich narodów, w ich solidarności 
dobrowolnej, opartej nie o przymus, ale 
o zasady wolności i równości. W tem 
leży siła słowiańszczyzny.

Rozmowa nasza zeszła potem na „pro­
gram praktyczny", co do zrealizowa­
nia którego p. Lwow żywi najlepsze 
nadzieje.

Bobczev.
Z pomiędzy wszystkich delegatów 

południowo-słowiańskich zwrócił na sie­
bie najbardziej uwagę członków kon­
ferencyi, szczególniej polaków, wice­
prezydent konferencyi, Bobczev, prole- 
sor uniwersytetu z Lofii, swoim talen­
tem krasomówczym i trzeźwym poglą­
dem.

— Idea, której cząslkę i na tej kon­
ferencyi zrealizowaliśmy— mówił prof. 
Bobczev— nie jest ideą nową w zasadzie, 
ale w ostatnich czasach zaczyna przy­
bierać nowe formy. Sądzę, że w takiej 
postaci, w jakiej ona dziś występuje, 
na podłożu równości i wolności wszyst­
kich narodów słowiańskicn, nie zmieś­
ci ona w sobie wybujałych prądów na- 
cyonalistyczuyuh, jakkolwiek: na praw­
dziwy patryotyzm dla każdego narodu 
jest w niej oosyć miejsca. Oddać każ­
demu narodowi, co mu się należy, z 
równoczesnem zacieśnieniem wszechsło- 
wiańskiej solidarności, stworzyć z róż­
nych indywidualnych prądów, pewną, 
możliwie spoistą całość, przy zachowa.

riu narodowych indywidualności, oto— 
wedle mojego zdania—jedyna zdrowa, 
racyonal.ia podstawa wszechsłowiań- 
skiego ruchu. Sądzę, że tak pojętemu 
ruchowi i jego rozwojowi nie będą 
przeciwne rządy obu państw: Austryi 
i Rosyi Silna Austrya, silna Rosya i 
silne słowiaństwo — nie są sobie prze­
ciwne. Owszem to są rzeczy równole­
gle i jeżeli rządy tych państw to zro­
zumieją, to nie będą przeszkadzały roz­
wojowi ruchu słowiańskiego.

Z drżeniem serca, jechaliśmy, my 
bulgarzy, na ten zjazd, niespokojni o 
jego powodzenie. Kwestya polsko-ro­
syjska wisiała bowiem nad nim, jak 
złowroga chmura, i baliśmy się, aby to 
pierwsze spotkanie polaków i rcsyan 
na wspólnym tereire nie było spotka 
niem ostatniem na długie czasy. Obec­
nie wynosimy z tej konferencyi przed­
wstępnej jak najlepsze wrażenia i wia­
ra nasza w możliwość wszechsłowiań- 
skiego zbliżenia się i porozumienia 
wzrosła. Szeroko pojęte oświadczenia 
delegatów polskich i rosyjskich, urado­
wały nas i każą się spodziewać, źe 
kwestya polsko-rosyjska wejdzie obec­
nie na tory spokojniejsze, dające rę­
kojmię pomyślnego rozwiązania. Jasne 
postawienie tej sprawy na konferencji 
i akceptowanie pewnych wspólnych 
ideowych podstaw tak przez rosyan Ja- 
koteż polaków jest sprawą najważniej­
szą, jaka się na obecnej konferencyi 
dokonała. To bowiem poręcza jej trwa­
łość i rozwój na przyszłość.

Na Obczyźnie.
(Masonerya wiosna.—Koniec rewoiucyi 

francuskiej.)
Gmach masoneryi włoskiej, który do 

ostatnich lat jeszcze wydawał się nie­
wzruszony, zaczyna się obecnie curaz 
bardziej rysować. Nie brak i dzisiaj o- 
czywiście drobnych tryumfów, z któ­
rych ostatnim był wybór masona bur­
mistrzem Rzymu, na ogół jednak po­
tęga masonów włoskich coraz bardziej 
poczyna się stawać legendą. Niemało 
przyczyniają się do tego osobiste waś 
nie i konflikty między członkami loży, 
wskutek których w zwartej i solidar­
nej niegdyś orginizacyi panuje coraz 
większy bezrząd. Interesujące szczegóły 
o tych wewnętrznych walkach podaje 
w jednym z ostatnich numerów peters­
burska „Rossija^.

„Mniej więcej przed pięćdziesięciu la­
ty— powiada korespondent tego pisma— 
w czasach walk o stworzenie z drob­
nych państewek włoskich jednej wiel­
kiej, niepodzielnej monarchii, maso­
nerya w tym kraju znajdowała się u 
szczytu potęgi, i w ówczesnych wypad­
kach politycznych odegrała rolę. W  sze­
regach swych liczyli podówczas maso­
ni nie tyiko takich skrajnych republi­
kanów, jak Mazzini, ale i wielu monar­
chistów o liberalnym pokroju. Później 
wskutek zmienionych warunków spo­
łeczno politycznych we Włoszech, rola 
masoneryi zaczęła stopniowo tracić swój 
decydujący charakter, z biegiem czasu 
masonerya przekształciła się siłą rze­
czy w element drobno-burżuazyjny, za 
tracając równocześnie owo tło roman­
tyczne. Pierwiastki rewolucyjne maso­
nerya ustąpiła anarchistom i socyalis- 
tom; pierwiastki polityczno - narodowe 
znalazły ujście w programie nacyona- 
listów. Pozostała, co najwyżej, zewnętrz­
na dekoracya, tajemnicze misteryum

obrządków, przysiąg, podziału na loże 
i dy kostery e wtajemniczonych, i t. p.

„Pomimo to jednau masonerya włos­
ka i dzisiaj jeszcze jest czy nnikiem, z 
którym się liczyć trzeba, a to właśnie 
dlatego, że łączy ona w sobie całą tę 
arobną burżuazyę, k tóra— jak się wy­
raża korespondent—pragnie „nie gubiąc 
swej cnoty, pokryć pieniężne kłopoty". 
Obracając znacznymi kapitałami, nie­
wielka ta stosunkowo klika drobno- 
burżuazyjnych masonów trzyma w swem 
ręku spury zastęp pracowników z roż­
nych stanowisk społecznych, jako 10’ 
niższych lub wyższych urzędników, ro­
botników, rzemieślników i t. p., wszyst­
kich tych, których losy zależą mniej 
lub więcej od wysokości długów, za­
ciągniętych u wolnomularzy lub za ich 
pośrednictwem.

„Mimo sympatyi, jakie łączą maso- 
neryę z socyalizmem, nic brak i kon­
fliktów nieraz ostrych. Ostatnio rozbież 
ność między socjalistami włoskimi a 
masoneryą znalazła wyraz przy głoso­
waniu w parlamencie włoskim w spra­
wie wyłączenia katechizmu z liczby o- 
bowią&ujących przedmiotów nauczania w 
szkołach początkowych. Minister oświa­
ty, Rava, zgłosił wniosek w parlamen­
cie o fakuliatywnem wykładaniu kate­
chizmu. W  odpowiedzi na to deputo­
wany socyalistyczny, Bissolati, wniósł 
poprawkę, odrzucającą zupełnie wykład 
reiigii w szkołach. Podczas głosowania 
deputowani masońscy glosowali prze­
ciw poprawce socjalistów.

„Wypadek ten rzucił jaskrawe światło 
na rozdwojenie, jakie już od dłuższego 
czasu istnieje między socyalistami a 
ma8onami-konserwatystami, na których 
czele stoi „wielki komandor", deputo­
wany. Fera.

^Ten „wielki komandor" posiuda^wśrćd 
masoneryi włoskiej prawa ledwie że nie 
dyktatora. Zależy on jedynie od rady 
zwierzchniczej, zbierającej się raz do 
roku w początkach czerwca. Rada 
zwierzchnicza składa się z 33 masonów

„wyższej rangi", którym przydano 33 
członków honorowycn i tyluż zastęp 
ców Fera, chcąc odebrać broń socja­
listom w radzie zwierzchniczej, pozba­
wił głosu ośmiu członków rady, zna- 
nycn z sympatyi ala socjalistów. Prze- 
rachował się jednak. Krok ten nie zna­
lazł uznania wśród ogółu członków ra­
dy, wobec czego Fera ostentacyjnie 
wyszedł z sali obrad, sądząc, że zgro­
madzeni wyślą za nim deputacyę. Sta­
ło się inaczej: członkowie rady zwierz­
chniczej skonstatowali dostateczną ilość 
głosujących, potem zaś pozbawili Ferę 
godności wielkiego komandora, i obra­
li na jego miejsce przywódcę opozycyi, 
znanego działacza społecznego, Balo- 
ri’ego.

.Zajście to nietylko wywołało we­
wnętrzne zamieszki w loży masońskiej, 
lecz spowodowało całą kampanię dzien­
nikarską. Mówią nawet o ustąpieniu 
ministra oświaty, Rawy. Przewidywany 
jest stanowczy rozłam wśród masonów, 
z którycn członkowie lewicy przyłączą 
się do socyalistów, członkowie prawi­
cy zaś do liberalnych monarchistów, 
stanowiących większość w Izbie."

„W  roku VII pierwszej Rzeczypospolitej 
francuskiej—pisze sprawozdawca „Cza­
su,"-—ogłosił członek Konwentu, Seba- 
styan Mercier, książkę pod tytułem „Nou- 
veau Paris*. Książka ta zdobyła sobie u 
współczesnych taKie same niezwykłe 
powodzenie, jak wydany o 10 lat przed­
tem „Tableau de Paris". Oba dzieła 
wyszły teraz w nowein wydaniu nakła­
dem firmy księgarskiej Ludwika Mi- 
chaud w Paryżu, ozdobione rycinami 
podług współczesnych sztychów i obra­
zów i uzysKały odrazu ponownie pier­
wszorzędną poczytność.

Pomimo wszystkiego, co pisano od 
tego czasu o rewoiucyi francuskiej z r. 
1789, pumimo dzieł Thiersa, Blanca, 
Migneta i Micheleta, Sybla i Carlyle’a, 
Aularda i Jaurćsa, pozostanie przecież 
„Nouveau Paris" Merclera książką źród­

łową, której wartość główną stanowi 
to, iż autor opisuje w niej rzeczy na­
ocznie widziane. Chociaż więc Mercier 
nie jest umysłem pierwszorzędnym i 
równać się nie może z takim Carlylem 
albo Micheletem, to jednak żywość bez­
pośredniego wrażenia w opisie tych 
zdarzeń, w których sam osobiście u- 
czestniczył — książkę jego stawia tuż 
obok dzieł znaKomitych.

W  czasach rewoiucyi nie odgrywał 
Mercier roli wybitniejszej, należał do 
„drugiego i trzeciego rzędu" ludzi kon­
wentu, z zapobiegliwym staraniem łą­
czył się zawsze z większością. Dlatego 
też z rozruchów, koóie pochłonęły tylu 
ludzi wyszedł bez szwanku, a przytem 
ponieważ nie przywiązywał się szcze­
rzej do żadnej z podówczas głoszonych 
doktryn, zachował o ludziach i rzeczach 
sąd trzeźwy, zimny i obojętny.

Antypaiyę najsilniejszą żywił do ter­
roru i jego przedstawicieli. Dantona, 
Robespicrra, Marata uważa za obłąkan 
ców i zbrodniarzy. A le  i w tym trai 
nym swoim sądzie nie wychodzi poza 
granice objektywizmu, opisując wszę­
dzie tylko to, co widział, sucho i bez­
stronnie.

A widział wiele; prawie wszystkie 
wypadki r. 1789 do 1795 przesuwają 
się w jego książce. Znal także wszyst­
kich, z przywódcami rewoiucyi pozo­
stawał w jaknajlepszych stosunkach; 
mógł być świadkiem wielu rzeczy ta­
kich, które dla innych były tajemnicą.

Najciekawsze ustępy z książki Mer­
ciera, to opisy egzekucyi króla, królo­
wej i Robespierre’a, których Kolejno 
był świadkiem Opisuje je bez komen­
tarzy, zaznaczając tylko z cicha, że pos­
pólstwo ten sam objawiało entuzyazin 
przy ścięciu króla, jak i najfanatyczniej- 
szego przeciwirka monarchizmu, Ro- 
bespierre’a.

„Gdy kat okazał głowę króla ludo­
wi— pisze M ercier-zerw A y się okrzyki 
radości niepoliczonego tłumu wzdłuż 
oou brzegów Sekwany. Widziałem jak

uczniowie „Collóge des (Juatre ■ Na- 
tions" poczęli powiewać chustkami 
i podrzucać kapelusze. Koło giloty­
ny zrobił się ścisk niebywały; wszys­
cy z tłumu cisnęli się do miejsca, na 
którern spłynęła krew królewska; każ­
dy chce chustkę, pióro, kawałek pa­
pieru, palec wreszcie, w krwi tej umo­
czyć. Widziałem człowieka, który zma 
zawszy palec krwią, oblizał go i rzekł 
ze śmiechem do otaczających1

— Przeklęcie słona ta krew kró­
lewska!

„Na szafocie któryś z pachołków ka­
towskich sprzedawał garstki włosów 
królewskich lub kawałeczki wstążki, 
którą przewiązano królowi włosy, dla 
ułatwienia egzekucyi. Poszarpano wresz­
cie na strzępy szaty króla; każdy z u- 
czestników krwawego widowiska sta­
rał się zanieść do domu jakąś pamiątkę.

„Patrzyłem ua ten tłnm mnogi, wi­
działem, że śmieje się i żartuje, jak- 
gdyby brał udział w jakimś festynie. 
Nieprawdą jest, co pis.ino, żo w dnia 
egzekucyi króla Paryż pozostawał w na­
stroju smutku i przygnębienia.

„Stracenie królowej — opowiada w 
dalszy m ciągu Mercier — przeszło nie 
mai bez wrażenia. Opisuje szczegółowo 
jej proces, stwierdzając tem wymow­
niej, z zupełną obojętnością, dziką nie­
nawiść terorystów do nieszczęśliwej 
kobiety. Nie było oszczerstwa i hańby, 
którejby na nią rzucić nie usiłowano. 
Próbowano zmusić Delfina, by przeciw 
swej matce zeznawał ohydne rzeczy. 
Królowa znosiła wszystkie męki z god­
nością i rezygnacyą imponującą.

„Na stracenie — pisze Mercier — 
wieziono ją w zwykłym wozie, jak pa­
nią Roland. Królowa robiła wrażenie 
tyle znękanej, iż wydawała się niemal 
nieprzytomną. Gdy wóz przejeżdżał 
obok „Palais Royal" oczy jej na chwilę 
zabłysły. Z tego bowiem pałacu spły­
nęły na nią wszystkie nieszczęścia.

„Na szafocie zemdlała. Patrzano na 
jej śmierć spokojnie, z obojętnością,

jak gdyby chodziło o zwykłą ofiarę. 
Nie było słychać ani obelg, ani zło­
rzeczeń. Tłum rozszedł się spokojnie 
do domu".

Wreszcie najstraszniejszy ze wszyst 
kich opis kaźni Robespierre’a.

„Jakich mam słów użyć — zaczyna 
Mercier — by odmalować szaloną ra­
dość tłumu u stop tego szafotu? Na 
balkonach, na dachach, wszędzie gło­
wa przy głowie; wszyscy chcieli wi­
dzieć, jak będą tracić Robespierre’a. 
Robespierre leżał na wozie między to­
warzyszami kaźni: Couthon’em i Hen- 
riostem. Głowę miał podwiązaną brud­
ną, krwawą szmatą, z poza niej wy­
glądała twarz blada, dzika, obłąkana. 
Gdy Barrac dnia poprzedniego sztur­
mem brał dom, w którym się znajdo­
wali Robespierre i jego towarzysze, 
próbował Robespierre samobójstwa. Ale 
strzał z drżącej ręki roztrzaskał mu 
tylko dolną szczękę. Nic dziwnego, 
ze twarz tak zdeformowana robiła po­
tworne wrażenie.

„Towarzysze Robespierre’a poranieni 
i pokaleczeni, wyglądali jak dzikie 
zwierzęta w klatkach. Obłęd strachu 
wygladał im z o g z u . T u ż przed sza­
fotem zatrzymał tłum wóz katowski, 
grupa kobiet wykonała przed skazań­
cami rozwiązły taniec. Gdy Robespier- 
re’a wniesiono na szafot, kat zerwał 
mu nagle prztwiązkę z twarzy. Szczę­
ka opadła; Robespierre wydal zwierzę­
cy okrzyk bólu, głowa jego wyglądała 
monstrualnie, przerażająco. Cierpienia 
tego zbrodniarza nie wzbudziły w ni- 
k.m współczucia. Gdy głowa opadła, 
poklask tłumu trwał przez piętnaście 
minul“ .

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

SPRZEDAŻ

D OSTAW A SZT. L O D U
z wody filtrowanej 
własn.' studni a r ­
tezyjskiej, w żąda­
nej ilości, poczyna - 

ją c  od puda.

Oprócz kantoru fabrjcz. zamówienia przyjmują: Cul B. Semadeniego, Kreszczatik Nr 17
i Jutraal Kreszczatik Nr 36.

SPRZEDAŻ ■ I
SZWEJSOWANIA i ROZCINANIA METALI.

WODORU DLATLENU
EJSO WANIA

FABRYKA KARBONIK WŁODZIMIERSKO-Ł Y BED Z K A 17.
20-1633-15

Kto dba o bogaty i dorodny plon
niech użyźnia swoje pola nawozom sztucznym fabryki „Diril“. Nawozy wyrobu „Diril“ 
ze względu na ogromną zawartość kwasu fosforowego i azotu nadaj i się do wszelkiej 
gleby; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich piaszczystycn i gliniastych. P o ­
siadamy o rezultatach zastosowań naszych nawozów tysiące, podziękowań. Generainy 
przedstawiciel na Rosyę F. L. Sternik. Płoskii ów. Pod. gub dom własny. Zaiząd fa ­

bryki w Olkuszu, Kieleckiej gub. 10—2776— i

Nie będąc dostawcą do żadnego ze stowarzyszeń
nie udzielam moim kundmanom rabatu, gdyż nic naznaczam cen wygórow anych, a 
sprzedaję uczciwie po cenach najprzystępniejszych. Posiadam w mym sklepie towa­
ry najlepszego gatunku firm rosyjskich i zagranicznych. W wielkim wyborze 
„ ł ź f n r .  na koszule, prześcieradła obrusy, ręczniki Q n  r r io l  a lr  i p  i t r tT i-  
p i O t l l a  j jnne. Otrzymano w wielkim wyborze d l l g l c l o K l c  p U I i
„ „ „ . , 1  L i  i l  s tV(\ w p  damskie i dziecinne, skarpetki męskie i dziecinne, 
L Z > * L I ł j  K U I U I U W C  Również posiadam na składzie w wielkim wyborze

pończochy i skarpetki "wyrobu0

Prywatne Seminaryum Nauczycielskie w Ursynowie
pod Warszawą

(5 wiorst od rogatki Mokotowskiej; dojazd kolejką Grójecką do st. Służewiec
i 1 h  w iorsty pieszo).

Ns rok szkolny 19u% przyjmuje się jed j nie kandydatów na kurs wstępny.
Upł:gta za naukę, mieszkanie i utrzymanie (prócz prania bielizny) wynosi 150 rD. 

rocznie, płatne z góry w trzech równych ratach: 1-go września, l-g o  grudnia i 1-go kwie­
tnia; od powyższej opłaty nikt zwolniony być nio może.

W iek kandydatów na kurs w stępny--od  14 do 16 lat skończonych.
W szyscy kandydaci poddani zostaną egzaminowi z reiigii, polskiego, rosyjskiego 

i arytmetyki.
Egzamina odbywać się będą w Ursynowie dn. 26, 27 i 28 sierpnia r. b. o godzinie 

10 rano; początek lekcyi 31 sierpnia r. b. o g. 8-ej rano.
15 sierpnia, kandydaci winni się zgładzać 

rszawa, ul. Senatorska 4 -1  piętro, w godzin.
Przed egzaminami, rozpoczynając od dn. ió  si 

karza szkolnego, d-ra Markowskiego, W arszaw: 
do 7 po poł dla zbadania stanu ich zdrowia.

dc lekarza 
od 5 do 7 po poł

Zapisy przyjm uje kancelarya Seminaryum codziennie z wyjątkiem dni świątecznych 
do dn 2C sierpnia r. b., od godz. 10 ri.no do 2-ej po południu.

Przy zapisie należy złożyć 1) podanie * wyszczególnieniem  kwalifikacja naukowych, 
dotychczasowych zajęć oraz stosunków rodzinnycn, 2) metrykę, 3) świadectwo szczepienia 
ospy i 4) refereneye osób wiarogodnych

Po wszelkie informacye zgłaszać się należy do kancelaryi Seminaryum.
Adres d '„  listów: Seminaryum Nauczycielskie w Ursynowie, W arszaw a, 

skrzynka 377. 3 -  2840 -2
W  imienia Rady Nadzorczej

A n to n i  O s u c h o w s k i .

W  M a s ło w ie c k im  m a ją t k u  25—2328—6

p. H .  Triitfschla
na posiew pszenica Banatka a klimatyzowana

i Szampanka.
Dostawa natychmiast po zamówieniu. St. Mironówka K. Poł. Z. Cena bez worka w ago­
nowo 1.60 k.,—mniejszemi partyami 1.70. Adres dla korespondencyi: K «ju i p o w . k a n io w s k i-

2127—100—19
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K. I LJ ASZ,  Kreszczatik Nr 36. i
8 bis mateno^azjj

W Magazynie 
Polskim St, Powrozińskiego PLAC DUMSKI o d o k

hotelu Rosya.

5 Wielki wybór porce­
lany, fajansów, szkła, 

emaliowanych naczyń kuchennych. Łyżki, soże, widelce i t. d. Kuchnie spirytusowe, 
naftowe i benzyn, samowary, maszynki do mięsa i wiele in. rzeczy do użytku domowego 

Ameryk, maszynki" do lodów, wyżymaczki i magle. Ceny fabryczne.
2225-10-9

Warszawska Szkoła Lekarsko-Dentystyczna 
L. S z y m a ń s k ie g o ,

Warszawa, Nowo-Miudowa Nr. 1, ruj.- Krakowskiego Przedmieścia- Zapis nowowstępgją- 
cych słuchaczów i słuchaczek już rozpoczęty. Program wysyła się bezpłatnie. 6-2486-4

Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb-
Maszyna do M I R N D N  11* • 9 "  Na raty, 

pisania », If l lU llU li  111 £> według umowy.
Najnowszy system ! Ronsirukcya nadzwy­

czaj prosta. Gwarantujemy trwałość. Nie potrzebuje repera­
c j i  Pisać można na jednej maszynie we wszystkich języ  
kach otrzymując jednocześnie 6—7 wybornych odbitek. Każdy 
pisać może bez pomocy nauczyciela i nawet bez wpiawyl 
Zdatna do użycia w podroży. W yłączne przedstawicielstwo 
dla kraju Poł.-Zach.
■ ■ N  M  A 7 P 7 C M « n  Kijów, K roszczat. 22, m .2 . 
U U * Pożądani przedst,,i agOn-

„37-34
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i WORKI
X  do koniczj ny, maku, rzepaku i t. p 
x  a także zdatne przy gospodarstwie V 
5 1 . lnym Q
A D o m  H a n d lo w y
K  „ S . Orłowski i inżynier W archałowski“  jf
A Kijów, K reszczatik Nr. 2b A 
X T e le ff . 914. 3—2836—3 X
SiA O K K O K łK A O K A O K M O K A O lJS

in p r e c z  z  s z e l k a m i  iii
Za rb. I kop. 10 z przesyłką 
elastyczny spinacz do spo­
dni (szelki zupełnie zbyteczne), 
łatwy do założenia przy każdych 
spodniach. Zdrowy, wygodny, 
bez ciśnienia, bez potu, bez gu­
zików; zdrowa figura oszczędza 
trudu i irytacyi. W ysyłam  za 

zaliczeniem  pocztowon i bez zadatku, 3 szt. 
rb. 2,70--6 szt. rb. 4,50 z przesyłka. Win­
centy Jeżewski, W arszawa DK., Hoża 12. 
Cennik różnych now ości wysyłam dar- 
3—________  mo i franco. ‘ 4-2815-2

©  ^  i ©  S t a r s z a ^  fabryka
^  ^  pancernych 1 ognio­

trwałych kas

m K i jo w ie
Fabryka W. W asilkow ski dom własny, 

Nr 77, telefon Nr. 1751.
Kantor i skfad < r , szczatik  Nr 3,, 

telefon 1531.
Ifs60— „ —2

„Biuro pracyćć Rz. Kat. Tow. Dobr. 
Mało Żytomierska 8. 

telef l'rsa
Filja: Laboratorna 12. Rekomend. naurzy- 
cielk!, bony, oficy a l , rzemieśl. i wszelką 

służbę domowe.
Przy Filii yspółm ieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka 
tończek. „ —2484- 13

r t o i o r i a u f l f  poszukuje 400-500 dzie- 
r&ICI L a n y  sięein czarnoziemu Kijows., 

Podols. gub. adres: Kijów poczt. skrż. Nr 
229. 6-2754-5

IIP 7 £ h P O  s '^ panienki mogą mieć wygo- 
U L a CJLO dne mieszkanie i utrzymanie a 
młodsze troskliwą opiekę u inteligentnej 
rodziny. Porozum..eó się do 1 sierpnia list. 
a potem dowolnie. Nikolska-Botaniczna Nr 13 
m. 7. 10-2819—2
tafydzierżaw ia się na 8 lat posiadłość, 
™  Dmitrjewska Nr 56, dom od ulicy 3 po­
koje, oficyna 10 pokoi, ogrod owocowy, o wa­
runki na miejscu zapyta Kowalskiego.

3—2846—2

P O R T R E T Y  znacznych rozmiarów, wyko- 
r U r i i n C i l  nane tuszem według fotogra­

fii wizytowej. Pracownia artystyczna
Kreszczatik 39, bel-etage, wprost 

N K ".a p |  FunduklJiowskioJ. i0o« 7

KOMPOTY Kaukaskie
Przyjni. obstalunki K reszczatik 25, telef. 
1536   100-2553—6

Kantor „B iura posiedn iczeęo"
przyjmuje ogłoszenia, a także pośredniczy 
przy kupnie sprzedaży, wydzierżawianiu: 
majątków, domów, poszukiwaniu posad, ro 
bieniu zakładnyeh 1 innych interesów. Adres- 
Płoskirów, gub. Podolska, Dworzańska 4.

3-2864-5

Maitre franęais
desire des leęons. Adresse demander a la 

redaction pour A. Harbau. 5-2870

fo rtep ian  dobry niedrogo, obraz Lisieckie- 
t ą g o  i otomana. W .-Podwaina 16 m 8.

4-2«68-2
Agrodnik kawaler poszkuje posady. Kre- 
”  szczatik Nr 40, W acław  Warszawski, w ia­
domość u szwąicara. 3-2872-2

Prosi o wsparcie
matka z 2-giem drobnych dzieci, pozostająca 
bez żadnjcTi środków do ż jcia . adres: 'w ło­
dzimierska Nr. 88, m. 7, lub Administracya 
„Dz. Kij.“ . 3—2780—3

Drok&raia Polska w Kiiowia. ulica Wapiiczykowaka (Proyezna) N r 9, róg Puszklńsklej.


